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Gdzie jest
siedziba

mojego obwodutJ
ŁÓ D Ź (kor. wt.). Do l o - i  

ka łu  Obwodowej K om is j i  J 
'Wyborczej n r  46 w  Łodzi, J 
w  czasie godzin przegląda- , 
n io  spisu wyborców  —* J 
przyszedł interesant. ^

— Nazywam  się K a -  4
sprzycka — m ów i p r z y - ) 
była kobieta, wym ien ia  u - 4 
l icę, na k tó re j mieszka. )  
Przewodniczący szuka je j  4 
w  spisie. Niestety an i ta - 4 
kiego nazwiska, ani u l icy  4 
nie znajduje . )

—  Widocznie wyborca 4
pom y l i ł  adres obwodow e j)  
kom is j i  — m ów i ob. W o j - )  
Ciechowski. 4

— Byłam  ju t  na u l icy  4
Wólczańskie j w  trzech  ob - )  
wodach  i tam te i  m i p o - )  
wiedziano, ie  pom yli łam  4 
adres. Musicie m i na re - )  
szcle powiedzieć, gdzie jest 4 
rnój obwód. jt

Sztandar
młodych

C h ło p [ zadecgd

" M w S ,
m trG & m

Warszawa,
środa
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Ob. Wojciechowski n a - 4 
kręcą tarczę telefonu. Po 4 
dług ich odsyłaniach od 4 
przysłowiowego „Paw ła do * 
G aw ła" dowiaduje  się, 4 
gdzie ob. Kasprzycka po- 4 
Winna być na liście. Poda- * 
je więc je j  w łaściwy a - 4 
dres obwodowej komisji .  4

Takie obrazki można• i
spotkać w  Łodzi w  wielu?  
obwodowych kom is jachJ
wyborczych. Ludzie dener- ( 
w u ją  się, tracą czas. Czę- f  
sto po dw uk ro tn ym  lu b ,  
t rz y k ro tn y m  dopytywaniu  
się w  różnych kom is jach , ,  
tracą chęci sprawdzania  J 
nazwiska  i udają  się do do- , 
mu.  J

Poważnym utrudnieniem 4 
w  sprawdzaniu spisów w  4 
Łodzi jest brak wywieszek 4 
na w ie lu  blokach  i  domach. 4

Co prawda z in ic ja tyw y  t  
Prezyd ium Rady Ńarodo- ,
w e j  u; Łodzi i Łódzkiego  
K om ite tu  Frontu  Narodo 
wego porozwieszano wiel 
k ie  białe p laka ty  z adre- 
sami kom is j i  obwodowych. ) 
Niestety wyszukanie z nich J 
u l icy, na k tó re j się miesz- » 
ka wymaga orientowania  J 
się w planie miasta. ę

Dlatego trzeba jak  na j-  /  
szybciej mgliste i  trudne 4 
do o rien ta c ji p laka ty  za- )  
stąpić setkami drobnych )  
wywieszek, wyraźnie in - 4 
fo rm ujących mieszkańców )  
konkretne) u l icy i konkre t .  4 
nego domu, gdzie mieszczą 4 

4 się ich obwodowe komisje 4 
)  wyborcze. 4

J . P IL IC H O W S K I  J 

4 *

OJNO i gw arn ie byio w 
niedzielne popołudnie w 
Bukowcu. Drogą ciągną­

cą się przez wieś szli odświęt­
nie ubran i gospodarze, dziew ­
częta w  malowniczych strojach, 
giośno rozpraw iający chiopcy. 
Przez otw arte  okno szkoiy p ły ­
ną skoczne melodie ludowych 
piosenek. To zetempowcy—W ła­
dek W ojciechowski na skrzyp­
cach i Tadeusz Chrustow icz na 
mocno zniszczonym bębnie roz­
weselają swoją muzyką zebra­
nych.

Za parę chw il rozpocząć się 
ma gromadzkie zebranie.

Kogo wybierzemy?
W jednej ze szkolnych sal, 

na jm niejszej bodajże, siedzą w 
ławkach M arysia W ojciechow­
ska i Jadwiga Zalewska. Za n i­
mi przyw arow ał w kącie Janek 
Zalega. Obok W ładek Ksyta. To 
członkowie zarządu grom adzkie­
go koła ZMP. Przyszli tu na 
k ró tk ie  posiedzenie, by naradzie 
się, z ja k im i sprawam i wystą­
pią na zebraniu, kogo zapropo­
nują na kandydata do rady. 
M łodziu tk i Edward Wąsik — 
przewodniczący gromadzkiego 
koła ZM P głośno zastanawia się 
nad ważnym i dla młodzieży 
sprawami.

— Nie mamy św ietlicy. B y­
ła, ale zaję li na lokal gminny. 
Może teraz zwrócą. Bo tak, ani 
się gdzie zebrać, ani tańców nie 
można ćwiczyć...

— A kogo zaproponujemy, ja ­
ko naszego kandydata do gro­
madzkiej rady — pyta W ojcie­
chowska.

— Kogo? — odpowiada jakby 
dziw iąc się Zalega. — Kogo jak 
nie Wąsika. On na jd łuże j z nas 
pracuje w ZMP, od 1950 roku, 
a przez dwa lata jest p-zewod- 
nlczącym.

— Jest znany nie ty lko  zet- 
empowcom, ale i całej m łodzie­
ży w gromadzie. Młodzież lubi 
go — stw ierdza Jadwiga Za­
lewska.

— Więc wszyscy zgodni...
W mrocznej sali szkoły pod­

stawowej rozsiadło się w wąs­
kich, niewygodnych ławkach o- 
koło 60 osób. Co chw ila  zresztą 
ktoś jeszcze ciągle dochodzi. 
Siedzą, paląc papierosy, starzy 
gospodarze. Ale na jw ięcej chy­
ba 1est młodych.

Za stołem, na k tó rym  stoi 
kopcąca niem ożliw ie lampa na f­

towa siedzi kilkuosobowe pre­
zydium . Jest tam  i Jadwiga 
Zalewska — czionek zarządu 
koła ZM P i Stanisław  Adam ­
czyk — przodujący chłop w 
gromadzie. Są i inni.

Wczoraj I dziś...
Referat wygłasza delegat Po­

wiatowego K om ite tu Frontu 
Narodowego w Opocznie, A n to ­
ni Kaszkiewicz.

— Przed wojną — ciągnie 
mówca — w  naszej gromadzie 
kszta łc ił się zaledwie jeden 
człowiek — Bańczyk. A le ileż 
to wyrzeczeń kosztowało jego 
rodziców. Od ust sobie odejmo­
wali. A dziś? Policzcie ty lko . Ile 
młodzieży chodzi do szkoły śre­
dn ie j w Opocznie. Z gromady 
naszej wyszło dwóch lekarzy, 
leśnik i k ilk u  Innych, którzy 
po wyzwoleniu ukończyli stu­
dia.

W dalszym ciągu tow. Kasz­
kiew icz przedstawia zebranym 
program wyborczy Frontu Na­
rodowego w Opocznie.

— W trosce o podniesienie 
ro ln ic tw a  — czyta — będziemy 
dążyć do tego. aby gleba na­
szego powiatu była upraw iana 
przy pomocy nowoczesnych ma­
szyn Siecią punktów  bibliotecz­
nych obejm iem y wszystkie gro­

mady naszego powiatu. Zorga­
n izujem y nowe gromadzkie b i­
b lio tek i. W najbliższym czasie 
zostaną zelektryfikow ane gro­
mady: Ogonowice, Węglany,
Białaczów oraz Przymusowa 
Wola.

Edicard Wąsik — przeicodniczą- 
cy gromadzkiego koła ZM P pro ­

ponowany na radnego.

Po referacie zalega dłuższa 
chw ila  kłopotliwego milczenia 
Słychać wprawdzie głośne szep­
ty. rozmowy w grupkach, n ikt 
jednak nie decyduje się w ystą­
pić.

P ięfwszy wreszcie glos zabie­
ra starszy już chłop, ob. Jurek. 
..Rację m ia ł ob. Kaszkiewicz — 
m ówi spokojnym , powolnym 
głosem. — Tak było przed w o j­

ną i tak  pod okupacją". Opo­
wiada da le j o tym , ja k  wiele 
się w życiu naszym zm ieniło, że 
nie jest jes?,cze ła tw o. „Przecież 
cała Polska się buduje...“  — 
kończy swoje wystąpienie.

— W iele buduje się i u nas 
w powiecie — podchwytuje ze 
swadą ktoś z sali — ty lk o  ja ­
koś trudno ruszyć z budową na­
szej szkoły. Mamy już część ma­
te ria łu , jest i trochę zebranych 
pieniędzy, są ludzie chętni, ty l­
ko...

I tu rozw ija  się zapamiętała 
dyskusja. Padają krytyczne gło­
sy pod adresem prezydium  GRN, 
powiatu, I rzeczywiście, wstyd. 
A le  czy ty lk o  wstyd, czy nie 
b iu rokracja , czy nie obojętność 
na sprawy ludzkie. Chłopi ze­
b ra li sk ładki, GS Kraśnica prze­
znaczył na początek ze swoich 
nadwyżek 7 500 zł. Jest zaku­
piony kamień. Więc o co cho­
dzi? Chodzi o plan i plac pod 
budowę. Sekretarzow i prezy­
dium  G m innej Rady Narodowej 
ob. Paduszyńskiemu żal rezy­
gnować z kaw ałka gm innej łą­
k i na plac pod. szkołę i zwleka. 
Daje w ykrę tne odpowiedzi. A 
w prezydium Pow iatowej Rady 
Narodowej są też widocznie ja ­
cyś ludzie nieczuli na sprawy 
chłopów z Bukowca. Od marca 

(dokończenie na utr. Z)

Z przodka kop. „Ludwik“ 
— w daleki świat

(KORESPONDENCJA WŁASNA)

Pogrzeb marynarza Mosielskiego z MS „Batory”
8 bm. odbył się w Gdyni pogrzeb marynarza M /$ „B a to ry", 

Klemensa Mosielskiego, k tó ry  zm arł w dn iu 29 października 
br. po silnych obrażeniach doznanych w czasie sztormu na Mo­
rzu Śródziemnym.

W pogrzebie wzięła udział 
rodzina zmarłego i rodziny 3 
m arynarzy, których pochłonęły 
fale.

Na pogrzeb przybyli w icem i­
nister Żeglug! Bukowski, 
przedstawiciele Partia i Rady 
Narodowej G dyni, Żarz. G ł. Z w 
Zaw. Prac. Żeglugi, członkowie 
załogi „Batorego", z kapitanem 
Tadeuszem Meissnerem na cze­

le, pracownicy Polskich L in ii 
Oceanicznych I Centr. Zarządu 
PMH, delegacje załóg Stoczni 
im. Kom uny Paryskiej, portu, 
przedsiębiorstw rybackich i 
przedsiębiorstw Im portowo-eks­
portowych. Przybył również od­
dział M arynark i W ojennej, m ło­
dzież Szkoły M orsk ie j oraz ma­
rynarze z różnych statków pol­
skie j bandery stojących w por­
tach.

Kondukt żałobny z ustawioną 
na samochodzie trum ną m ary­
narza Mosielskiego, okry tą  ban­
derą — Polskie j M arynark i 
Handlowej, ruszył spod szpitala 
m iejskiego w G dyn i na cmen­
tarz m ie jski.

M arynarz Mosielskt oraz: ma­
rynarze R utkowski, B ie lińsk i I 
St.anisz, których pochłonęły fa ­
le Morza Śródziemnego, uchwa­
łą Rady Państwa odznaczeni 
zostali pośm iertn ie Z ło tym i 
Krzyżam i Zasługi.

Na groble Klemensa Moalel- 
sbiego delegacje złożyły wieńce 
i kw ia ty .

W  Stalowej W oli wybrano delegatów 
na I I  Zjazd ZM P

7  NAC ZN A część załogi ko- 
paln i „L u d w ik “  — to m ło­

dzież. M łodzi pracują na przod­
a c h ,  przy transporterach, w 
sortowni. Są tu górnicy „zd z ia ­
ła  pradziada", ale nie brak 
iskże takich, którzy na wezwa­
nie Ojczyzny przybyli na Slą-k, 
by walczyć o węgiel. N iektórzy 
* nich, na jm n ie j w y trw a li. 
Przypadkowi — zaniechali pracę 
?v kopalni. A le  ogromna w ięk­
szość pozostała, pokochała za­
szczytny, lecz trudny zawód 
górnika. Dziś coraz lenie j opa- 
ty iw u ją  n ie ła tw ą sztukę wydo­
bywania węgla.

Najlepsze w yn ik ł w  walce o 
v Tigiel osiągają zwłaszcza b ry ­
gady W altera Cebuli i E rw ina 
Musioła. We wrzaśniu wykona* 
•y one ponad 150 proc. normy, 
‘ ir/gada  tow Cebuli na cześć 
11 Z jazdu ZM P wydobyła we 
'■Jześniu 558 ton węgla ponad

Pian., w  październiku brygada 
tow. Musioła wykonała 150 proc 
P'anu, przekraczając plan o 850 

węgla itd.
Osiągnięcia te są możliwe 

dzięki nowej, lepszej orgamza- 
cl i  pracy w filarze.

-G odz ina  6 rano. 8-osobowa 
brygada W altera Cebuli znaj- 
dtJie się już na dole.

Młodszy rębacz Józef Zyg­
m unt w ierc i o tw ory  strzałowe 
Ładowacze przygotow ują drze- 
V(? do obudowy. Brygadzista 
akłada ładunki, zalepra otwo- 
y  gliną. Teraz ty lk o  przykryć 

’ 'Parjeer“  — transporter zgrzebło-
? specja lnym i blachami I... 

eotowę. Po odstrzale brygadzi- 
, obrywa zwisające odłamv 
tęgla, uważnie ogląda strop 

t a!eżnie od w yn iku  oględzin.

aibo „zapina kapę", czyli zabu­
dowuje stropnicę.

Ładowacze odsuwają kolejno 
blachy z „pancera" i ładują 
urobek. Tymczasem tow. Zyg­
munt w ierci nowe otwory. I 
znowu odstrzał, znowu bryga­
dzista uważnie opukuje strop.

Pracując w ten sposób b ry ­
gada przeprowadza w ciągu 
zmiany około 10 odstrzałów, 
wykonu je 160—200 proc. dzien­
nego planu, wyb iera jąc przy 
tym  95—93 proc. zawartości wę­
gla w pokładzie.

-W ęg ie ł nieprzerwaną strugą 
płynie na powierzchnię. A le  jest 
to zasługa nie ty lk o  brygady 
tow. Cebuli. Długa jest droga 
od fila ru  do wagonów ko le jo­
wych. Że odstrzelony przez b ry ­
gadę tow. Cebuli węgieł drogę 
tę przebywa sprawnie — nie­
mała w tym  zasługa innych 
młodych górników.

Na powierzchni węgiel tra fia  
na olbrzym ie taśmy sortowni. 
Tu zgrabne ręce H ildegardy 
Pieruszki, kandydata na radne­
go M RN w Zabrzu szybko i 
sprawnie oddzielają „p rzyp lą ­
tane" do węgla kaw a łk i drzewa, 
żelaza, kamienie.

...Wreszcie kończy się p ierw ­
sza część d ług ie j węglowej wę­
drów ki. Załadowany na wagony 
— węgiel rusza w  św iat: do 
Gdyni i Szczecina, do Warsza­
wy, Nowe) Huty, Radomia, do 
najdalszych zakątków kra ju .

RZESZÓW (kor. wl.). Przy udziale 115 delegatów — chłop­
ców I dziewcząt z huty „S ta low a W ola", przedsiębiorstw. In ­
s ty tuc ji, urzędów 1 szkól, odbyła się w S talowej W oli m iejska 
konferencja wyborcza ZMP. W konferencji wziął udział prze­
wodniczący zarządu wojewódzkiego ZM P — tow. K rys lak.

Poważnymi osiągnięciami w 
pracy powita I I  Zjazd ZMP 
młodzież Stalowej Woli. O osią­
gnięciach tych m ów ił w swym 
referacie wiceprzewodniczący 
Zarządu M iejskiego ZM P tow, 
Gaweł.

Po uchwale X V  Plenum Za­
rządu Głównego ZMP, młodzież 
w Stalowej W oli podjęła 1.114 
zobowiązań, poważnie rozw inę­
ło się współzawodnictwo w pracy. 
Młodzież z huty „S talowa Wo­
la", widząc na jak ie  trudności 
napotyka zakład przy produkcji 
m łocarń objęła patronat nad ich

produkcją 1 przyczyni się do 
skrócenia rocznego planu pro­
dukc ji m łocarń na r. 1955 o 6
miesięcy.

Duże osiągnięcia ma również 
młodzież ze Stalowej W oli w 
przygotowaniach do wyborów 
rad narodowych. D ziesią lki na j­
lepszych aktyw is tów  pracuje w 
kom itetach Frontu Narodowego

Delegatami na I I  Zjazd ZMP 
jednogłośnie wybrano tow. W ła­
dysława Kopvto — przodujące­
go technika-planistę, aktyw istę  
Frontu Narodowego i in ic ja to ra  
współzawodnictwa przędz jazdo-

wego w hucie „S talowa W ola" 
oraz znanego przodownika pra­
cy i dobrego aktyw istę  ZM P 
członka zarządu zakładowego — 
tow. Czesława W ietłiba.

T. P.

P S . D la e ie g o  je d n a k  m im o  n ie ­
w a d l iw y c h  os iągn ięć  m łodz ieży  
S ta lo w e ) W o li w  p racy  1 nauce, n ie  
w id a ć  je j żyw sze) d z ia ła ln o śc i ku l 
tu ra ln e i.

A p rzecież d la  ro z w in ię c ia  Je)
is tn ie ją  w  p ię k n y m  now oczesnym  
D om u K u ltu r y  doskona le  w a ru n k i 
W a rto  by o ty m  pom yś le ć  szczc- 
e ń ln ie  obecn ie, k ie d y  zb liża  się se­
zon z im o w y .

N iech  hasłem  m ło d z ie ż y  w  S ta­
lo w e j W o li s ta n ie  się o bo k  w a lk i 
o co raz  lepsze w y n ik !  w  p ra c y  i 
nauce ró w n ie ż  godziw a, radosna za­
bawa, T rze b a  skończyć  z nuda 1 
gnuśnością , k tó re  p rze ś la d u lą  m ło ­
ds i e t.

Listy kandydatów  na radnych
I zastępców radnych Rady Narodowej m. st. Warszawy

Korespondent 
BOGDAN HA.IEK

br 'Sacia rozpoczyna ładowanie,

Intelektualiści
z Niemiec zach. 

przybyli do Polski
W dniu 8 bm. przybyła do 

Polski na zaproszenie Kom itetu 
Współpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą 17-osobowa grupa in te­
lektua listów  z Niemiec zachod­
nich — m. in. z Bonn,. Ham bur­
ga, Duesseldorfu, Hannoveru i 
Berlina zachodniego.

Podczas pobytu w Polsce de­
legacja zwiedzi szereg ośrodków 
ku ltu ra lnych  I gospodarczych i 
zapozna się 7. budownictwem  
w naszym kra ju ,

Okręgowe kom isje wyborcze dla wyborów  do Rady Narodo­
w e j m. st. Warszawy podały do wiadomości lis ty  kandydatów 
na radnych i zastępców radnych Rady Narodowej m. gt. W ar­
szawy, zgłoszone przez Stołeczny Kom ite t Frontu Narodowego.

Podajemy lis ty  zarejestrowane w okręgach wyborczych od 
1—4. L is ty  zarejestrowane w Pozostałych 17 okręgach w ybor­
czych, to znaczy od 5—21, podamy w następnych numerach.

I .  K a lb a rc z y k  R om an — In ż y n le r-
k o n s iru k to r  z h u ty  „W a rs z a w a " 
b e z p a r ty jn y .

Okręg wyborczy Nr 7
K A N D Y D A C I N A  R A D N Y C H !

1. K a rta s iń s k a  K a z im ie ra  — Za­
stępca P rzew odn iczącego  P re z y ­
d iu m  S to łeczne) R ady N a ro d o w e ) 
cz łon e k  P ZP R

Okręg wyborczy Nr 1
K A N D Y D A C I N A  R A D N Y C H !

1. J a n k o w s k i E ugen iusz  — P rze­
w o d n iczą cy  P re z y d iu m  D z ie ln ic o ­
w e j R ady N a ro d o w e j W arszaw a — 
Ż o lib o rz , cz łon e k  S tro n n ic tw a  De- 
m o k  r a tycznego.

2. S y g ie ty ń s k i Tadeusz — K o m p o ­
z y to r , k ie ro w n ik  P aństw ow ego  L u ­
dow ego Zespo łu  Piefcni 1 Tańca 
„M a zo w sze ", b e z p a r ty jn y .

3. M a łc u ż y ń s k t K a ro l — D z ie n n i­
k a rz  - p u b lic y s ta , b e z p a r ty jn y

4. W ęc law ek D an u ta  — S e k re ta rz  
Za rządu  O krę g o w e g o  Z w ią z k u  Za ­
w odow ego  P ra c o w n ik ó w  H a n d lu  
cz łon e k  P ZP R .

5. Rusek A lfo n s  — M u ra rz , za s łu ­
żony p rz o d o w n ik  p ra c y  z b ud o w y 
Pa iacu K iU tu ry  i N a u k i im  Józefa 
S ta lin a , a k ty w is ta  spo łeczny, cz ło ­
nek P ZP R

6. O rem us F ra n c iszka  — G ospody­
n i dom ow a, p rzew odn icząca  O bw o­
dow ego K o m ite tu  F ro n tu  N a ro d o ­
wego w M ło c in a c h  b e z p a rty jn a .

7. G ó re c k i J u lia n  — L e ka rz , o r ­
d y n a to r  S zp ita la  M ie js k ie g o  n r 7, 
b e z p a r ty jn y .

8. G ru d z iń s k i J e rz y  — In ż y n ie r , 
p ra c o w n ik  n a u k o w y  In s ty tu tu  M e­
c h a n ik i P re c y z y jn e j, b e z p a r ty jn y

9. C y b u ls k i S ta n is ła w  — E le k tro ­
m o n te r W a rsza w sk ie j F a b ry k i W y ­
ro b ó w  M e ta lo w y c h , ra d n y  DRN 
Ż o lib o rz , cz łon e k  PZPR.

10. S m o ła rc z y k  A n to n i — N a u ­
czyc ie l S zko ły  T P D  n r 14, ra dn y  
D RN  Ż o lib o rz , cz łon e k  PZPR.

K A N D Y D A C I N A  ZA S T Ę P C Ó W  
R A D N Y C H :

1. H e c k le r S y m fo r ia n  — S to la rz - 
m o de la rz , p rz o d u ją c y  b ryga d z is ta  
M ie js k ie g o  P rze d s ię b io rs tw a  A u to ­
busow ego. a k ty w is ta  Z w ią z k u  Z a ­
w odow ego  P ra c o w n ik ó w  G ospodar­
k i K o m u n a ln e j, b e z p a r ty jn y

2. K w ia tk o w s k i Józef — M u ra rz  
p rz o d o w n ik  p racy  Z je d n . Bucinw n 
M ie js k ie g o  n r, 1, b e z p a r ty jn y .

2. S id ło  Janusz — M is trz  »portu , 
s tu d e n t A k a d e m ii W y c h o w a n ia  F i­
zycznego, cz łon e k  Z M P .

3. P ięc lń ska  M a ria  — R edakto r 
czasopism a „G ło s  N a u c z y c ie ls k i“  
radna S to łe czne j R ady N a ro d o w e j, 

cz łonek PZPR.
4. K o w a lc z y k  W ła d y s ła w  — M u-

ra rz -p rz o d o w n ik  p ra c y  M ie jsk ie g o  
Za rządu  B u d y n k ó w  M ie szka ln ych  
n r  5, a k ty w is ta  Z w . Z a w ód  P ra ­
c o w n ik ó w  B u d o w n ic tw a  l M a te r ia ­
łó w  B u d o w la n y c h , b e z p a r ty jn y

5. P ie ch o tka  M a ria  — inż .yn ie r- 
a rc h lte k t z M la s to p ro je k tu  Sto lica- 
P ó łnoc, b e z p a rty jn a

6. K opacz A le k s a n d e r — Spawacz 
p rz o d u ją c y  b ryg a d z is ta  1 ra c jo n a li­
za to r M ie js k ie g o  P rze ds ię b io rs tw a  
A u tobusow ego , cz łonek PZPR.

7. J a n ko w ska  S ta n is ła w a  — D y­
re k to r  L ic e u m  O gó lnokszta łcącego  
na Ż o lib o rz u , radna  S tó łe czne j Ra­
dy  N a ro d o w e j, cz łon e k  PZPR ,

8. K ra s o w s k i W ło d z im ie rz  — Inży- 
n le r -p o lig ra f ,  p ra c o w n ik  Za k ład ó w  
G ra fic z n y c h  „D o m  S łow a P o ls k ie ­
go“ , a k ty w is ta  Z w  Zaw . P ra c o w n i­
k ó w  K u ltu ry ,  cz łon e k  PZPR.

9. C hańska K a z im ie ra  — G ospody­
ni dom ow a , p rzew odn icząca  k o m i­
te tu  b lo ko w eg o  i a k ty w is tk a  O bw o­
dowego K o m ite tu  F ro n tu  N arodo ­
w ego  na Ż o lib o rz u , b e z p a rty jn a

10. S a lic k i Z y g m u n t — K ra w le c - 
rz e m ie ś ln lk . podstarszy Cechu Rze­
m ios ł W łó k ie n n ic z y c h , ra d n y  D zie l- 
n lc o w e j R edy N a ro d o w e j Z o iib o rż .

I cz łon e k  SD,

K A N D Y D A C I
N A  Z A S T Ę P C Ó W  R A D N Y C H !

I.  W ł« rz b o w « k i K a z im ie r*  — M a j­
s te r Z a k ła d ó w  S to la rs k o -B u d o w la - 
nych  n r  1, p rzew o d n iczą cy  Z a k ła ­
dow ego K o i»  Z M P . cz łon e k  P ZP R  

ż. M o ra w s k i E m il -  W tc e d y re k to i 
M ie js k ie g o  S zp ita la  n r  7, p rze w o d ­
n iczą cy  O bw odow ego  K o m ite tu  
¡■rontu N arodow ego  na Ż o lib o rz u  
b e z p a r ty jn y

3. B ie le c k i L u c ja n  — In ż y n ie r , 
p ra c o w n ik  W a rsza w sk ie j F a b ry k i 
W y ro b ó w  M e ta lo w y c h , b e z p a r ty jn y

Okręg wyborczy Nr 3
K A N D Y D A C I N A  R A D N Y C H :

1. A lb re c h t J e rz y  — P rze w o d n i 
czący P re z y d iu m  S to łeczne j Rady 
N a ro d o w e j, cz łonek PZPR.

7. C ie ś lew sk i Tadeusz — A r ty s tą -  
m a la rz , b e z p a r ty jn y .

1. K o w a ls k i Z y g m u n t — S luaarz- 
k o n s e rw a to r, p ra c o w n ik  K l in ik i  P o­
ło ż n ic z e j. cz łonek K o m is ji Z d ro w ia  
S to feczne j R ady N a ro d o w e j, cz ło ­
nek PZPR.

4. O rnoch  M a ria n  •— K ie ro w n ik  
D om u K u ltu r y  W a rsza w sk ie j R ady 
Zw . Z a w od o w ych , cz łonek PZPR .

5. Jarnuszkiewicz M ieczys ła w  — 
M is trz  ro b ó t zdobn tczo  - b la c h a r­
s k ich , k ie ro w n ik  w a rsz ta tu  b la ­
c h a rsk ie g o  Z je dn o cze n ia  B u d o w n i­
c tw a  M ie js k ie g o  N r  3, b e z p a r ty jn y

*. Ja s trzę b sk i W acław  -  L e k a rz  
o rd y n a to r  S zp ita la  N r  8, bezpar­
ty jn y .

J ;  K o r n a k o w i«  Jan — Z as łużony  
a k to r  T e a tru  N arodow ego , bezpa r­
ty jn y .

8. Leska M a rla  — S ta rszy  Radca
M in is te rs tw a  H a n d lu  W e w n ę trz n e ­
go, radna  S to łe czne j R ady N a ro d o ­
w e j. p rzew o d n iczą ca  k o m ite tu  b lo ­
kow ego . cz łon e k  SD

9. O w cza rek  S ta n is ła w  — K s iądz, 
p roboszcz P a ra f ii  N , M. P anny, 
d z ia łacz  k a to lic k i.

19. N ie m c z y k  A le k s a n d e r — B ru ­
k a rz  M ie js k ie g o  P rze ds ię b io rs tw a  
R obó t D ro g o w y c h , zas łużony p rzo ­
d o w n ik  p ra c y , ra c jo n a liz a to r  p ro ­
d u k c ji .  cz łon e k  PZPR.

11. S o b czyk  S ta n is ła w  — M o n te r-  
h y d ra u l ik .  p ra c o w n ik  P a ń s tw ow e j 
W y tw ó rn i P a p ie ró w  W a rto śc io w ych  
ra c jo n a liz a to r  p ro d u k c ji,  ra d n y  
S to łe czne j R ady N a ro d o w e j, cz ło ­
nek P ZP R .

(dokończeni* na t ł r .  2)

Przed I I  Zjazdem ZMP

Zaczęło się w  ZiSPO
£ Z L O N K O W IE  koła sportowego przy Poznańskich Zakładach Im. .1. Stalina (Z lS P O t 

t m d P m S ,V7 * Un? . °  P0J)eirnowania zobowiązań sportowych na powitanie II Ziazdfl
ZMP. Na Ich wezwanie odpowiedziało już tysiące sportowców w całym kraiu Zdo* 
bywaniem nowych setek odznak SPO i klas sportowych, biciem rekordów krajowych zrzesze­
niowych I życiowych witają młodzi sportowcy li Zjazd ZMP.

Poznańscy sportowcy świecić mocą tu przykładem. Sekcje sportowe kota „Sta!" przy ZISPO  
nie notowały nigdy dotąd tak ożywionej działalności w sporcie jak to ma miejsce obecnie. 
W salach I innych bogato urządzonych obiektach sportowych „Stali” od wczesnych eodzin 
popołudniowych do poznego wieczora młodzi i starsi miłośnicy sportu, a nawet najmłodsi 
sportowcy (członkowie rodzin pracowników ZISPO, dla których otwarto niedawno wirlnsek- 
cyjną szkółkę młodzieżową liczącą już dziś przeszło 10(1 chłopców i dziewcząt) z zanaleiTt 
towcaązak7aCdów d* 'edziny sportu, toczą zacięte pojedynki o tytuł najlepszego spor-

_________
Sporo młodzieży w  ZISPO  upraicio zapasy. Pod kierunkiem  m istrza Polski Mąki, rosną p r z y  

, e kadry zapaśników Na zd jęciu: fragment w a lk i  treningowej pomiędzy Lepczakiem —  
księgowym działu kolejowego ZISPO  i Janczewskim  —  p r z o d u j ą c y m  ślusarzem.

Szermierze Stali zdobyli w tym  roku drużynowe mistrzostwo okręgu poznańskiego Jest to 
niewątp l iwy sukces sum iennej pracy trenera Pieczyńskiego (na zdjęciu z lewej) i jego wycho­
wanków. W czynie przedzjazdowym postanowil i oni uzyskać wyższe klasy sportowe.

Sekcję gimnastyczną, liczącą 120 osób, pro­
wadzą doświadczeni trenerzy państwouH. Rado- 
jewski i Lesiński, pracownicy ZISPO Wycho­
wa li oni k i lku  doskonałych zawodnikóio Jedne­
go z nich w idz im y na zamieszczonym zdjęciu 
Zawodnik  I  klasy, e lektryk Adam Konieczny, 
ćwiczy na kółkach, obok trener Rndojewski.

Z radością powita l i  na jm łodsi sportowcy  
ZISPO wiadomość, te realizacja zobowiązań 
przedzjazdowych przyczyniła się do otwarcia

przy kole „S ta l"  wielosekcyfne) szkółki m !o- 
dzietoipej Po trzech tatach nauki młodzież 
w wieku od la l 12 do 16 wychodzi ze szkółki ze 
świadectwem sportowca I I  klasy Nic więc  
dziwnego, te poszczególne sekcje t trenerzy 
mają pełne ręce roboty młodzież zaś ale skąpi 
sobie emocji „wyczynowych".

Tekst: M B IL S K I
Foto: CAF

~ ,S~7j

yESPOŁ Pieśni i Tańca 
Łz c h ińsk ie j  A r m i i  Ludo- 

wo-Wyzwoleńczej wystąp ił 
ostatnio w  Łodzi. Ponad 4 
tys. zgromadzonych w  ha­
li  W łókniarza na Widzewie 
— robotników, żołnierzy 
studentów, przedstawicieli 
świata kultu ra lnego entu­
zjastycznie przy jmowało  
pieśni żołnierskie — ch iń ­
skie, radzieckie I polskie 
Burzą oklasków przyjęto  
odśpiewanie po polsku ari i 
z „H a lk i "  oraz popularnej 
„Kuku łeczk i" .

110 TOURNEE koncerto- 
*  teym  po Holandi i p ia ­

nista p ro /. Bolesław Woy-  
towicz powróc i ł  do kraju.

9 n o  W K R A J U  pow. Ję- 
“ " t *  drze jów w  woj.  k ie ­
leckim  przekroczył ostatnio 
90 proc. rocznego planu do­
staw zboża dla państwa.

865 nowych członków  ZMP  
w  w oj. rzeszowskim

RZESZÓW (kor. wl.). W okre­
sie przygotowań do wyborów 
do rad narodowych i przed U 
Zjazdem ZM P obserwuje się 
znaczny wzrost aktywności kól 
ZM P w wojew ództw ie rzeszow­
skim.

T y lk o  w ciągu ub tygodnia
do organizacji w woj. rzeszow­

skim  w stąp iło  885 m łodych 
dziewcząt t chłopców. N a jw ięk­
szy wzrost szeregów ZM P zano­
towano w Rzeszowie oraz w po­
wiecie Krosno.

Słabo natom iast wzrasta o r- 
ąanizacja w powiecie Mielec, 
Gorlice. P r/eworsk, San.-k i w 
S ta lowej WolL T. PAC

Załoga POM Tylew ice-przykładem  w orkach zimowych
Przykład starannego t te rm i­

nowego wykonania orek, jak 
te i wszystkich Innych robót w 
kam panii jesiennej, daje p ra­
cownikom  ośrodków maszyno­
wych w oj zielonogórskiego za­
łoga POM Tylew ice w powiecie 
Wschowa.

POM-owcy z Tylewlc zawarli

w 25 obsługiwanych spółdziel­
niach umowy na 850 ha orek zt- 
mowych, co oznacza pełne w y­
korzystanie mocy produkcyjne j 
posiadanych ciągników. Um owy 
te dzięki w yda jne j, sprawnej 
pracy brygad traktorow ych w y­
konane zostały Już praw ie w  
całości.

/ V e r  s i r ,  4 ,

Materiały dla świetlic I zespołów artystycznych 

— do pracy w kampanii przedwyborczej.



Przed II Zjazdem Z.MP
Poniże j zamieszczamy fragm enty  I  części a rty k u łu  yrstępna- 

go „N ow ych Dróg“  (N r 10).

Bl i s k o  2 m ilion y  z m p -ow- 
ców — przodującej m ło ­
dzieży naszego k ra ju  —  

przygo tow u je  się do podsu - 
m ow ania sześcioletniego do­
robku  swej organizacji, sze­
ścioletniego dorobku swej 
służby Polsce Ludowej, spra­
w ie  socjalizm u i pokoju 
św iata. Drugiego Zjazdtu ZM P 
oczekuje z ogrom nym  zain­
teresowaniem  caie społeczeń­
stw o polskie. Sprawa w y ­
chowania naszych dzie - 
wcząt i chłopców jest. prze­
cież jedną z na jserdecznie j­
szych trosk naszej p a lt i i  i na­
rodu.

Nasze życie wysuwa przed 
organizacją m łodzieży po l­
sk ie j w ie lostronne zadania i 
problem y. Z bogactwa tych 
prob lem ów  i zadań chcemy o- 
m ów ić tu ta j ty lk o  na jw aż­
niejsze, węzłowe zagadnienia 
ruch u  młodzieżowego w  Pol­
sce.

■Ar
Jak  chcemy w ychow yw ać 

m łode pokolenie narodu po l­
skiego budującego socjalizm?

Chcemy, aby m łodzież po l­
ska w ychow yw ała  się na lu ­
dzi zdrowych, oświeconych, 
k u ltu ra ln y c h  ! szlachetnych, 
na ża rliw ych  budowniczych 
socja lizm u w  naszej ojczyź­
nie, na pe łnowartościowych 
obyw a te li społeczeństwa so­
cja listycznego.

Budowa socjalizm u — to 
jedyna droga zapewnienia 
w szystk im  członkom  społe­
czeństwa życia dostatniego, 
ku ltu ra lneg o  i szczęśliwego. 
Socja lizm  nie spada z nieba. 
Socja lizm  trzeba zbudować w  
c iężkim , o fia rn ym  trudzie  
przekształcenia rzeczyw istości 
po lsk ie j, przekształcenia k ra ­
ju  zacofanego i zrujnowanego, 
ja k i w  dziedzictw ie zostaw ił 
nsm  kap ita lizm  — w  k ra j roz­
w in ię ty  gospodarczo i k u ltu ­
ra ln ie . W ie lk ie  są nasze osią­
gnięcia w te j dziedzinie. A le  
w ie ik ie  są rów nież zadania, 
k tó re  jeszcze sto.ią przed na­
m i i n ie ła tw e nieraz w a run k i, 
w  ja k ich  żyją ludzie pracy.

Dzieło socjalistycznego bu­
dow n ic tw a wym aga od nas 
ha rtu , poświęcenia, um ie ję t­
ności łam ania przeszkód. B u ­
downiczy socjalizm u musi po­
siadać te cechy, jeś li chce być 
godny swego społeczeństwa, 
sw o je j epoki. M usi te cechy 
posiadać i nasza młodzież. 
M usi odznaczać się a k tyw n ym  
stosunkiem  do rzeczyw istości, 
w o lą  je j kształcenia i udosko­
nalania . musi um ieć b ić się 
o w a ru n k i dalszego mars,zu 
naprzód, o osiągnięcia p ro ­
dukcy jne  na w ie lk ic h  placach 
budowy, w  fab rykach, w  gro­
madach w ie jsk ich  spółdzie l­
n iach p rodukcy jnych  i pań­
s tw ow ych  gospodarstwach 
ro lnych , o rezu lta ty  nauk i w  
szkołach i w  wyższych uczel­
niach, ja k  b iją  się już  dziś 
na jlepsi spośród n ie j — m ło­
dzi przodownicy pracy i ra ­
c jona liza to rzy  naszych fab ryk , 
naszych PGR i POM, m łodzi 
m iczu rinow cy i przodu jący 
m łodzi gospodarze in d y w id u ­
a ln i z naszych gromad w ie j­
skich.

Socja lizm  budu jem y w  w a l­
ce klasowej. Ż y je  w  naszej 
m łodzieży bohaterska legenda 
w a lk  zb ro jnych z okupantem  
h itle ro w sk im , w a lk i p rzeciw ­
ko te rro rys tycznym  bandom 
reakcyjnego podziemia w  
p ierwszych latach powojen­
nych. M łodzież nasza oiacza 
m iłością i szacunkiem uczest­
n ikó w  tych w a lk, k tó rzy  po 
dziś dzień przewodzą je j w 
pracy nad budow nictw em  so­
c ja lizm u w Polsce. N ienawiść 
do św iata wyzysku i k rzyw d y  
społecznej, nienawiść do w ro ­
ga klasowego jest nieodłączna 
od m iłości dla Polski Ludo­
w e j, od oddania w ie lk ie j 
spraw ie socjalizm u, spraw ie 
ludz i pracy. W alka z w ro ­
giem klasowym  trw a , choć 
p rzyb ra ła  inne form y. Na za­

cofane w a rs tw y  mas ludo ­
w ych w yw ie ra  jeszcze w p tyw  
stara ideologia, k tó rą  stw o­
rz y li wyzyskiwacze, by za- 
t iu w a ć  dusze ludzi p racy nie­
w ia rą  w  możność wyzw olenia 
się od w yzysku, by rozb ijać 
jedność mas ludow ych w a l­
czących o lepsze ju tro , by 
szczuć chłopa p rze c in ko  ro ­
bo tn ikow i jednego narodu 
przeciw  drugiem u. Na prze­
żytkach te j ideolog ii żeru ją  
spry tn ie  w rogow ie w ładzy lu ­
dowej, w rogow ie Polski. W a l­
ka przeciwko ideologii wroga 
i c ie rp liw e  karczowanie resz­
tek te j ideolog ii ze świadom o­
ści ludzi pracy, p-zeorywanie 
ludzk ich  dusz, demaskowanie 
i un ieszkodliw ian ie  wroga, 
w yzw alan ie  w  najszerszych 
masach ludowych, w każdym  
człow ieku w ia ry  we własne 
siły, w  potęgę zjednoczenia 
ludzi pracy, m obilizow anie i 
organizowanie narodu do na­
szego budow n ic tw a — to ta k ­
że w a lka  o socjalizm . Choć 
w  nowej form ie , ale nie m nie j 
bohaterska, nie m n ie j donio­
sła niż tam ta — zbro jna.

Budow niczy socja lizm u — 
to człow iek o fia rn y  i zahar­
towany. to człow iek czu iny 
na know ania wroga klasowe­
go. na wszelkie p rze jaw y w ro ­
gie j ideo log ii i je j w p ły w u  na 
ludz i pracy.

W  ciągu w ie lu  w ieków  k u l­
tu ra  i ośw iata b y ły  zazdroś­
nie strzeżonym monopolem w y  
zyskiwaczy. N a jlepsi ludzie 
k lasy robotn icze j w  uporczy­
w e j walce w yd z ie ra li wiedzę 
wyzyskiwaczom , zdobyw ali o- 
św iatę, ro z w ija li w  sobie 
śjyiadomość. Władza ludowa w 
coraz w iększym  stopniu s tw a­
rza ludziom  pracy m ożliwości 
ku ltu ra lneg o  życia. A le  zdo­
bycie um ieję tności korzysta­
n ia  z k u ltu ry , stworzenie na­
w ykó w  ku ltu ra lnego  życia — 
to proces, k tó ry  rozw ija  się 
w  walce z ciemnotą, z zacofa­
niem. zaszczepianymi upor­
czyw ie masom ludow ym  
przez wyzyskiwaczy. Wśród 
naszej m łodzieży robotniczej i 
ch łopskie j z każdym  rokiem  
rosną nowe. coraz licznie jsze 
zastępy ludz i oświeconych i 
ku ltu ra ln ych , k tó rzy  kochają 
ks iążk i i teatr, um ie ją  poży­
tecznie spędzić w o lny  czas, 
s tara ją  się ja k  na jbardz ie j 
k u ltu ra ln ie  urządzić swe m ie­
szkania. Na nich w inna  wzo­
rować się młodzież.

Budow niczy socja lizm u — 
to człow iek k u ltu ra ln y  1 o- 
świecony, to człow iek upor­
czyw ie zdobyw ający wiedzę 
fachową i wiedzę ogólną, co­
raz lep ie j rozum ie jący roz­
w ó j św iata i  społeczeństwa.

Szczególnie głęboka rew o lu ­
cja dokonuje się na wsi po l­
skie j. W ładza ludow a toczy 
nieprzejednaną w a lkę  z nędzą 
wsi, pozostawioną nam  w 
dziedzictw ie przez rządy ob- 
szarniczo _ kap ita lis tyczne, z 
ciemnotą, tak  długo zaszcze­
pianą wsi przez obszarńictwo 
i k le r. Rosną na wsi nowe 
szkoły i św ietlice , ośrodki 
zdrow ia i sklepy spółdzielcze, 
rosną ośrodki maszynowe Do 
m iast po ku ltu rę , po oświatę, 
po fach — p łyn ie  szeroki po­
tok m łodzieży w ie jsk ie j, a z 
m iast na wieś p łyn ie  potok 
tych. co ukończyli już naukę 
— agronom ów i zootechników, 
lekarzy i felczerów, nauczy­
c ie li i św ietlicow ców , budo­
w niczych nowej, zamożnej i 
k u ltu ra ln e j wsi, bo jow n ików  
o socjalistyczną przebudowę 
ro ln ic tw a  polskiego.

W walce z dziedzictwem  
zle j przeszłości, w  trw a jące j 
bez prze rw y b itw ie  p rzec iw ­
ko w yzyskow i ku łack iem u, 
przeciw ko ku łack im  w p ły ­
wom na chłopów pracujących, 
rodzi się nowa wieś polska. 
Je j przyszłość — to w ie lka  so­
c ja lis tyczna gospodarka ro l­
na, k tó re j p rzyk ład  stanow i 
już  dziś w ie le tysięcy dobrze

gospodarujących spółdzie ln i 
p rodukcy jnych .

M łode pokolenie w s i po l­
sk ie j, to decydująca siła ^ te j 
w ie lk ie j rew o lu c ji, prz.yszły 
gospodarz socja listycznej wsi, 
k tó rą  budujem y. Od jego po­
s taw y m ora lne j i oblicza ide­
owego, od jego entuzjazm u, 
świadomości i k u ltu ry  zależy 
rozw ój ro ln ic tw a  po lsk iego ,: 
rozw ój, k tó ry  decyduje o ca­
ły m  naszym budow n ic tw ie  so­
c ja lis tycznym , rozw ój, bez 
którego nie może być socja­
lizm u w  Polsce. I I  Z jazd 
PZPR postaw i! przed k ra iem  
ja ko  spraw'ę węzłową w a lkę  
o podniesienie stopy życiowej 
narodu — sprawę w a lk i o 
w zrost p ro d u kc ji rolnicze.!, 
w a lk i o podniesienie k u ltu ry  
u p raw y  ro l i i hodow li w  P o l­
sce.

Sojusz robotniczo - ch łop­
sk i jest podstawą w ładzy lu ­
dowej. Socjalistyczne w ycho­
wanie miodego pokolenia wsi 
po lsk ie j — to jeden z decy­
du jących czynn ików  um ocnie­
nia  sojuszu robotn iczo-ch łop­
skiego.

Św iadom y po lityczn ie  i ko­
cha jący swój zawód ro ln ika , 
opanowujący coraz lep ie j w ie ­
dzę ro ln iczą i rozw in ię ty  k u l­
tu ra ln ie . gorący zw olennik 
bra te rs tw a wsi pracującej z 
socja listycznym  miastem,
ś w ia tły  gospodarz swej gro­
m ady — oto ja k i musi być 
m iody bo jo w n ik  o wieś k u l­
tu ra lną  i zamożną, budow n i­
czy socjalizm u na wsi.

W w arunkach socja listycz­
nego budow n ic tw a nabiera 
nowej treści i nowej mocy je ­
dno z na js iln ie jszych i n a j­
bardzie j zakorzenionych u- 
czuć ludzk ich  — pa trio tyzm . 
W yzbywa się ono te j goryczy, 
ja ka  n ieun ikn iona była  w  wa­
runkach  kap ita lizm u , k iedy 
ojczyzną rządzili w yzysk iw a­
cze, k iedy naństwo było  pań­
stwem  wrogów  ludz i pracy. 
Odkąd gospodarzem Polski 
jest lud pracu jący, ze szcze­
gólną mocą łączą się w nie­
rozerwalną jedność um iłow a­
nie ojczyzny i świadomość 
klasowa robo tn ików  i ch ło-

pów, p ie tyzm  dla  w ie lk ic h  
tra d y c ji polskiego postępu i 
Słuszna duma z tw órczych o- 
siągnięć dnia dzisiejszego.

Polska Ludow a zerw ała na 
zawsze z p rzeklę tym  dziedzi­
c twem  rządów w yzyskiw aczy 
— dążeniem do ucisku innych  
i  n ienaw iścią do innych  na­
rodów. Wszyscy ludzie pracy, 
wszyscy ci, k tó rzy  walczą o 
nowy, socja listyczny św iat, 
są braćm i, towarzyszam i 

, w spólne j sprawy. Żywe jest 
w  naszych masach ludów vch, 
a zwłaszcza w  naszej m ło ­
dzieży. poczucie boha te rsk ie j 
solidarności z narodam i 
Z w iązku  Radzieckiego. . z 
w ie lk im  narodem ch ińsk im , 
z bohaterskim  ludem  K o re i*  i 
W ietnam u, z narodam i euro­
pe jsk ich  k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j, z ludem  N iem ieckie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej, z 
ludźm i pracy k ra jó w  k a p ita ­
lis tycznych. ze w szystk im i, 
k tó rych  praca i w a lka  um ac­
nia  pokój św iata, a tym  sa­
m ym  u ła tw ia  nasze własne 
budow nictw o.

Budow niczy socjalizm u — 
to p łom ienny pa trio ta  lu do ­
w e j o jczyzny i gorący in te r ­
nacjonalista, zw olennik bra­
terstw a wszystkich ludzi pracy.

Socja lizm  — to nowe, b ra ­
te rsk ie  stosunki m iędzy ludź­
m i, to zastąpienie daw nej 
w ilcze j zasady w a lk i wszyst­
k ich  przeciw ko w szystk im  
nową zasadą b ra te rsk ie j so­
lida rnośc i i wzajem nej po­
mocy wszystkich iudzi p ra ­
cy członków socjalistycznego 
społeczeństwa,

A le  zwycięstwo te j zasady, 
stworzenie w  rzeczywistości, 
w  życiu nowych, naprawdę 
ludzk ich  stosunków m iędzy 
ludźm i osiąga się w  walce ze 
s ta rym i naw ykam i, z przeżyt­
kam i starych stosunków w  
ludzk ich  umysłach i sercach.

Nasza m łodzież — ludzie, 
k tó rzy  będą członkam i socja­
listycznego społeczeństwa — 
m usi rozw ijać  w  sobie te ce­
chy, k tó re  w y n ik a ją  z is to ty  
nowego ustro ju  — koieżeń- 
skość we w zajem nych stosun­
kach, zw yk łą  ludzką troskę o

Agitatorzy 
Frontu Narodowego 

kolportują
literaturę wyborczą

towarzysza, m usi zwalczać i
przezwyciężać w  sobie ciasne 
sobkostwo, n ieużyty  egoizm, 
obojętność na losy kolegów.

O fia rn y  i zahartow any, n ie ­
prze jednany w  walce z w ro ­
giem klasowym , k u ltu ra ln y  i 
oświecony, lu d zk i i serdeczny 
dla towarzyszy pracy — oto 
ja k i musi być budowniczy 
P o lsk i Ludow ej, p rzyszły czło­
nek socjalistycznego społe­
czeństwa, m łody Polak n a ­
szych dni.

Nasza pa rtia  i nasz rząd 
wałczą o to. aby zapewnić 
chłopcom  i dziewczętom n a j­
lepsze, na ja k ie  nas stać, w a­
ru n k i wszechstronnego roz­
w o ju . Chcemy, żeby kochali 
życie w  ojczyźnie, żeby by li 
pe łn i radości i w ia ry  w  p rzy­
szłość, żeby garnęli się do 
w iedzy i do pracy, żeby z pa­
sją zg łęb ia li w ie lką , prze­
kształcającą św iat naukę 
m arksizm u i nasiąkali je j 
głęboką humanistyczną treś­
cią. Chcemy, żeby m ie li 
serca w raż liw e  na wszy - 
s tko  co piękne i dobre, a 
reagujące na _ zlo i brzydotę,
na każde c ierpienie i k rz y w - — Słuchaj, po co ja  się mam [ Niech przewodniczący m ie jsk ie j I dzieżą, młodzież nauczy się 
aę człowie.ta. Chcemy, zęby wyg łup iać i na zebraniu przed- rady nasłucha się na zebraniu
ha rm on ijn ie  ro z w ija li um ysł i wyborczym  biadolić, że w na- j gorzkich słów młodzieży, mech |

zęby z zapałem up rą- j szyrri m iasteczku nie ma kina. | to pomoże zrozumieć jem u i in-
f i -  |  ani żadnej inne j rozryw k i i nie [ nym, że rada musi służyć lu- j

Na zd jęc iu : ag itator Kom ite tu  
Frontu  Narodowego  —  Obwód 
71 w  Warszawie —  Irena Wnu 
czyńskę. — pobiera u głównego 
kolportera obwodu, Ceno-wefy 
Kozubek  — l i te ra turę  wyborczą.

roto: St. W do wińsk! (CA Z)

Rnzmouy -  wcale nie y, wrogiem (2)

Cży warto gadać jeszcze raz?
cia ło

w ia li sporty i ćwiczenia 
zyczne, żeby um ie li dobrze 
pracować i dobrze się bawić. 
Chcemy, aby bojowość i bez­
graniczna ofiarność m łodzie­
ży w  pracy dla o jczyzny szła 
w  parze z prostotą i skrom no­
ścią, z hum orem  i pogodą du ­
cha. Słowem — chcemy, aby 
nasza m łodzież rosła na p ra ­
w dz iw ych , pe łnokrw is tych  lu ­
dzi Polski Socja listycznej, aby 
na jleps i spośród nich s taw a li 
się godnym i członkam i Pol­
sk ie j Z jednoczonej P a rtii Ro­
botnicze j, przodującej s iły  
nąrodu w  w ie lk im  dziele so­
cja listycznego budow nictw a.

Zaszczytne i n ie ła tw e za­
danie wychowania tak ich  w ła ­
śnie ludzi pow ierzyła  nasza 
pa rtia  Z w iązkow i M łodzieży 
Po lsk ie j. Nad wychowaniem  
tak ich  w łaśnie ludz i radzić 
będzie I I  Zjazd ZMP.
(ciąg dalszy w  następnym nr.)

wiadomo, co robić wieczorami? 
A bo to rada o tym  nie wie?

dziom. A żeby nie skończyło się 
na obiecankach, zażądamy, żeby

Pow inna przecież wiedzieć co zaraz na zebraniu powołano ko- 
młodzież gnębi, co młodzieży j  misję, k tóra przedstawi wnio-
trzeba. Teraz się m ów i, że no­
we rady narodowe będą już  lep­
sze. ale czy na pewno?

— a  czy tobie kto  obiecuje, 
że nowe rady od razu będą cu­
downie? Nie, bracie, my ty lk o  
w iem y, że to zależy od ciebie 
i innych, przecież to rada na­
rodowca spraw u je władzę w 
tw o im  i innych im ieniu... •

— Kochany mój. my to stale 
słyszymy, że wszystko zależy od 
nas samych.

— A ja k  ty  myślisz? Dlacze­
go rada nie zajm owała się tym?

— A lbo ja wiem? Co ty  py­
tasz mnie? Zapyta j ich!

współdziałać ze swoją radą. 
I w tedy rady szybciej zaczną 
polepszać swą pracę.

— To jest dobry chłopak ten 
kandydat, ty lko  żeby mu nie  
przew rócili w głowie.

— Jeśli stale będziemy z n im  
współpracować, to nie dopuści­
my do tego. Zresztą załatw ienie 
tych spraw będzie dla niego

przedwyborczym  
którzyście go w y-

ski w spraw ie życia k u ltu ra l­
nego. W ybierzemy do tej kom i­
s ji naszego młodzieżowego kan- | egzaminem 
dydata na radnego, znasz go j wpbec was, 
przecież, to uczciwy chłopak i | sunęli na kandydata. A 
można mieć do niego zau fan ie1 
Do te j kom is ji mógibyś we.jść 
i ty... Mógłbyś przecież wy ka­
zać w tej spraw ie jakąś in ic ja ­
tywę... M ało jest ty lk o  chcieć, 
żeby było zrobione, a samemu 
rękę przyłożyć — to nie?

— Mnie., nie wybiorą, bo ja 
dla nich jestem „chw ie jny  ele­
ment“  i zawsze ty lko  psioczę...

— Zawsze? A w  fabryce?
W fabryce nic mi nie mo-

Zapytam  ich, nie bój się. ! gą zarzucić, pracuję nieźle, nie
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Powiat w niebezpieczeństwie

i od tego jestem członkiem  Komi- 
| tetu Frontu Narodowego, ale 
j dlaczego nie m ia łbyś zapytać 
[ ich ty? Na zebraniu będzie 

„  I przewodniczący prezydium  m ie j- 
f  j skie j rady narodowej, a m ie j- 
t  j ska rada jest. przecież odpowie- 
f  Jdzialna między innym i i za brak

bumeluję, ale ja tam nie w ie-

bie i innych nie nauczy w ie lo  
taka komisja?

— Ale czy to wszystko tak  
będzie, ja k  mówisz?

— M ówię ci, zależy od nas 
samych. Zresztą w obecnej ra­
dzie też nie siedzą przecież sa­
me niedołęgi. Przecież w m ia­
steczku dużo się zmieniło. Pa­
miętasz, ja k  wiosną był z ły  
chleb w stołówce? I kto  załat­
w ił?

— Pamiętam, że był m okry  
chleb. ale me pamiętam, k to

— Tak, mam. tu taką  
sprawę do świętego Ochla- 
pusa — odrzekł w y m i ja ją ­
co mój przypadkowy roz­
mówca  — i ruszył za kimś  
do najbliższych drzwi.

W pierwszej chw i l i  sta­
łem skonsternowany. Od 
kąd to w Powiatowej Ra­
dzie zasiadają święci, w  
dodatku  — Ochlapusy — 
rozmyślałem. — Takich na­
wet w  kalendarzu nie ma...

A le oto zabłysła przede 
mną nadzieja rozwiązania 
zagadki. W k ie runku drzwi,  
za które wszedł przed chw i­
lą pierwszy m ój rozmów­
ca., kroczył nowy interesant.

— A dokąd to obywate lu  
tak spieszycie?

Do świętego... (szybko 
się poprawił)  te... przepra­
szam, panie święty... tego... 
ja do powiatowego m ie rn i­
czego...

Więcej o nic nie pytałem. 
Na drzwiach na jwyraźnie j 
widniała tabliczka z napi­
sem: ..Mierniczy Powiatowy  
w  Mie lcu“ .

A le nie było m i już są­
dzonym tego dnia poznać 
zasługi pana mierniczego z 
Mielca, za które zyskał tak 
oryg ina lny przydomek. Po­
znałem je dopiero za k i l ­
ka dni...

Było to tak. Kolegium o- 
rzekaIąęe w G m innej Ra­
dzie Narodowej w Przecło- 
w iu  (pow. Mielec) nałożyło 
karę 1.500 złotych na M i ­

chała. Jemioło z Rzemienia, 
za niewywiązanie się z obo­
wiązkowych dostaw. Michał  
Jemioło  — id  wielce szanu­
jący się gospodarz, należą­
cy do tych, co to myślą: 
„Za duży jestem cwaniak, 
abyście mnie m ie l i  wyewa-  
nić. Nabrało się trochę do­
świadczenia na sołtysostuiie 
„za Niemca“ , a że była oka­
zja inaczej obliczyć moje 
hektary, a toż przecież 
żadne grabie nie grabią od 
siebie...“

.Sprowadził  znanego nam
już, świętego Ochlapusa... 
t fu !  mierniczego p o w ia to ­
wego. zaprowadził go na 
łąk i swego teścia i powie­
dział:

— To jest moje pnie!
Mierniczy powiatowy nie

wyciągnął nawet taśmy. 
Zapyta ł ty lko:

— Ileż jest tego pola?
■— 1 hektar i 96 arów  — 

odpowiedział skromnie Je­
mio ło:

— Ale macie jeszcze coś 
w  Przedarciu?  — zapyla ł 
podejrz l iw ie mierniczy.

— W Przeclawiu, panie, 
mam również pastwisko. Co 
tam jest, 24 ary... No i 
tu, w Rzemieniu,' mam jesz­
cze i hektar  — ale to się 
nadaje ty lko  na zalesienie.

W k i lka  dni później, do 
Prezydium G m innej Rady 
Narodowej w Przeclawiu  
nadeszło pisemko:

„Prezyd ium PRN, Powia­

towy Zarząd Rolnictwa. 
M iern iczy Powiatowy w  
Mielcu po zbadaniu sprawy  
na mie jscu stwierdza, że ob. 
Michał Jemioło zamieszka­
ły  w  gromadzie Rzemień 
nr 65 — posiada na terenie 
gromady Rzemień:

Łą k  i  pastwisk  — 1 ha 
96 arów.

Do zalesienia — 1 ha.
W  Przeclaw iu: pastwisk  

—  24 ary.
Razem: 3 ha i 20 arów.
Puwyższy obszar należy 

uwzględnić  to ogólnym, ob­
szarze użytkowanego grun­
tu w /w  Obywatela z klas 
najniższych, zgodnie z l i ­
ch wał-ą Prezydium PRN...

Podpisał:
M g r inź. B. T o n le w s k i

Mierniczy Powia towy“
Po takim piśmie można 

Sobie wyobrazić rozterkę 
pracowników Gminnej Ra­
dy Narodowej w  Przecla­
w iu.

— Wolnego! Wolnego — 
pouńedziai ktoś z boku. —- 
Trzeba coś poprawić w 
powiecie Powiat jest w  
niebezpieczeństwie... Jesz - 
cze k i lka  miesięcy i pan 
mierniczy nie ty lko zmniej­
szy areał ziemi powiatu, a- 
łe zrobi z niego sanie n ie­
użytki,  wszystko pod zale­
sienie. Szkoda ziemi ,— do­
bra, pszeniczna ziemia, la­
ka jak  u Jemioły. Trzeba 
szybko  zaradzić niebezpie­
czeństwu...

J. WICZ.

rozryw ek ku ltu ra lnych  w m ia­
steczku. Niech się oni w y tłum a­
czą przed młodzieżą, dlaczego 
tak jest.

— A co m j z ich tłumaczeń? 
My chcemy domu k u ltu ry , a nie 
tłum aczeń1 Co m i z . jeszcze jed­
nej obiecanki...

— Od nas samych zależy, że­
by nie było ty lk o  obiecanki, 
lecz, żeby nasze sprawy były tak 
sarno rozpatrywane ja k  inne.

rzę. ze można cos ruszyć w n a -j w tedy to napraw ił, 
szym miasteczku... i — Radni, i to z naszej fabry-*

— Przyjdź na zebranie, to zo- I ki, ten m ajster z blacham i, 
baczysz. Rada ma obowiązek i — M ożliwe, to tw ardy chłop, 
powoływać zespoły obywate li i ludzie go szanują. To on jest 
do rozw iązywania różnych j  radnym?
spraw, tak postanawia ludowe ] — Jest i kandyduje teraz do
prawo. | rady wo jew ódzkie j. Widzisz, że-

— Pierwsze słyszę... i byś trochę się interesował spra--
— Widzisz, po to są między j wami społecznymi, i nie stał z 

innym i w ybory do rad, żeby na- j  boku. to byś w iedzia ł kto  jest 
reszcie tacy jak  ty  usłyszeli i r radnym. co radny może zrobić, 
przekonali się. że praca rady | jąk tego radnego dopilnować, 
zależy od nich samych. W ej- | Pytałeś czy rady zaczną teraz 
dziesz do kom is ji, dopilnujesz J lepiej pracować? Odpowiedz so- 
rażem z innym i, żeby nie skon- ! bie teraz sam, nie muszę ci 
ożyło się na obiecankach. Nasz. j  przecież zawsze w ykładać kąwę 
kandydat na radnego z miejsca i na lawę.
nauczy się współdziałać z m lo- I J. O LBR Y C H T

: Współgospodarze msi Bukoiniec

i. ^  ^  -

F ilm  barwny. Scenariusz: Jan Rojewskl. Reżyseria S. U r­
banowicz. Zdjęcia : A. Forbcrt. M uzyka: W. K rzem iński. Pro­
dukcja : W ytw órn ia  F ilm ów  Fabularnych, 1953.

ISTNIEJE  popularna za­
bawa z m ałym  dzieckiem, 
k tóra polega na tym : w y ­

staw ia się nagle głowę zza 
szafy lub  czyjegoś ram ienia i 
wofa: a kuku ! Dziecko śmieje 
Się — bo ulega złudzeniu, że 
zobaczyło coś nowego i c ie­
kawego.

Nasz nowy f ilm  sensacyjny 
„P O Ś C IG “ — to też tak ie  „a 
k u k u “  w stronę widza. A le  
w idz  nie jest dzieckiem.

Jak to wygląda?
Ogólnie tak. że m ia ła  być 

sensacja (nie bó jm y się tego 
słowa — rozum iem y je in a ­
czej, niż autor „Tom a M ix a “ ) 
— a je j nie ma.

Rzecz dzieje się w  Państwo­
w e j S tadnin ie  Ogierów. K o­
nie zapadają na nieznaną cho­
robę, co powoduje popłoch w 
okolicznych wsiach i u trud n ia  
założenie spółdzie ln i p ro d u k ­
cy jn e j. Zaczyna się szukanie 
przyczyn, uwieńczone schw y­
tan iem  przestępcy. To jeden 
— naczelny — wątek film u . 
D ru g i stanow i m iłość m iędzy 
koniusz.ym Stefanem a mtodą 
le ka rką  Bronką, po drobnych 
n ieporozum ieniach w yp row a­
dzona na spokojne wody.

Zdaje się, że jesteśmy 
św iadkam i n iezbyt epokowego 
w ydarzenia w h is to rii naszej 
k in em a to g ra fii. Powstał m ia ­
now ic ie  f i lm  sensacyjny r>

now ej szacie schematycznej. 
Podstawowym  założeniem jest 
szukanie klasowego podłoża 
przestępstwa. W tym  s tw ie r­
dzeniu brzm i dobra i słuszna 
m yśl — ale ja k  ją  w „Pości­
gu" zrealizowano? Rzućmy na 
to okiem.

Z a truc ie  kon i m usi być 
czyimś św iadom ym  dziełem. 
K to  na wsi szkodzi? K u łak . 
A  więc — w inow ajcą jest ku ­
łak. I  rzeczywiście przestępcą 
okazuje się elegancki, pop ija ­
jący przy każdej okazji wódkę, 
bogacz w ie jsk i M ichalak.

K lasowe rozeznanie terenu, 
klasowe uw arunkow an ie  mo­
tyw ó w  dzia łan ia  bohaterów 
jest zasadą słuszną i p ra w ­
dziwą, jest jedną z zasad rea­
lizm u w  sztuce. A le  jeś li 
przedstaw ia się n ieudoln ie  sa­
mą ty lk o  zasadę teoretyczną, 
a nie życie z jego bogactwem 
i kom p likac jam i, w k tó rym  
często bardzo trudno  odkryć 
dzia ła jące w  głębi praw a — 
m ów i się nieprawdę. T ak i o- 
braz spraw ia wrażenie grze­
cznego oieodruczku, nie ma­
jącego nic wspólnego z suro­
w ym  pięknem  gór czy lasów. 
N ieudolna, idąca na ła tw iznę  
rea lizac ja  słusznej m yśli dala 
w  efekcie fałsz a rtystyczny i 
ideowy.

Z b y t schematycznie ukaza­
ny jest także pozbawiony 
czujności d y re k to r i blada m i­
łość m iędzy dw o jg iem  m ło -

(dokońćzenie ze str. 1)

przecież przychodziły delegacje 
w spraw ie szkoły i nic.

Bliżej gromady!
— Bo oni nie wiedzą co u nas 

słychać, co nas boli — mówi 
zetempowiec A ntoni Siwek. — 
Gdyby Piez.ydium Pow iatowej 
Rady było b liżej nas, to z pew­
nością lepie j dostrzegałoby na 
sze kłopoty. Niechby już teraz 
zajęło się naszymi k łopotam i 
Myślę leż. że nasza rada gro­
madzka szybko zainteresuje się 
sprawą szkol}”.

N ikogo chyba nie dziw i, że 
zetempowcy m ówią na .zebra­
niu o sw o je j pracy. Ż y ją  prze­
cież w te j samej gromadzie i 
stanowią je j część. Ich sprawy 
i ktopot.y są związane z. życiem 
całej gromady, z pracą gro­
m adzkie j rady.

— Słabo pracuje nasze koło 
ZM P — zaczyna nieśm iało kol. 
W ojciechowska. — Dawno nie 
było zebrania, przeszło miesiąc. 
Poza tym  niew iele rob i się w 
gromadzie. K iedyś by ł zespół 
artystyczny — jeździliśm y z 
występam i do Lodzi. M ie liśm y 
fundusze....

— No tak — dorzuca Siwek. 
— ale m ie liśm y i inne m ożli­
wości. Dziś nie ma loka lu  na 
św ietlicę, może znowu będzie 
lokal, bo w pryw atnym  trudno, 
to i robota pójdzie raźnie j. K o­
lo liczy 29 członków...

— Sądzimy, że i te trudności 
będą rozwiązane w łaśnie przez 
nowowybraną radę gromadzką.

Dyskusja nie jest pozbawio­
na swady i hum oru. Stanisław 
Ksyta m artw i się nie bez po­
wodu, żeby tak kto  deszczu 
trochę dał w suche lata... A tu 
ani gm inna, ani gromadzka ra ­
da nie pomoże — kończy przy 
ogólnej wesołości na sali.

Z deszczem to rzeczywiś­
cie sprawa trudna — odpowia­
da Adamczyk. — A le zobacz­
my. Za Opocznem mamy około 
50 ha tąk. Każdy jeździ po tra ­
wę i ty le  go łąk i obchodzą. A

gdyby tak  je  lepie j zagospoda- ! masowym organizacjom «pole­
rować, nawieźć, wyrównać, a 1 cznym ludu pracującego“ . Orga- 
może i wystąp ić z propozycją j nizacje te proponują więc kan- 
zbudowania tamy na rzece. Mo- j dydatów  spośród was, łudz i 
g libyśm y je  nawadniać... i znanych w  gromadzie, na jbar-

. P ro jek t spodobał się, padają j dziej aktywnych. Trzeba żeby- 
oklaski. ; ście nad tym i kandydaturam i

O w ie lu  jeszcze sprawach mń- dysku tow a li, zastanaw iali się, 
w ili chłopi w dyskusji. I o kie- | czy wam odpowiada ją. Takich 
rów n iku  Centra li M ięsnej, k tó - | bowiem jak ich  wybierzecie mie<5 
rego pracę trzeba lepie j koń- j  będziecie w radzie. Tak będzie 
trolować. i o podaniach, na któ- ; pracować wasza gromadzka ra- 
rych załatw ienie chłopi muszą ! da. A i sami leż możecie pro- 
zbyt długo czekać. Pytano i ponować, będziemy się zasta- 
członków K om ite tu Rodziciel- j nawiać.
skiego w  ja k im  stopniu jest | — Teraz rozumiemy — m ów i
przygotowany opał na zimę dla | ob. Jurek.—Chcemy wybrać ta- 
szkoły, co się dzieje z. pieniędz- kich, by nasze oklaski, były na­
mi, które dzieci składały przez 
cały rok do Szkolnej Kasy O- 
szezędności, dlaczego nauczy­
cielka nie wyp łaciła , itd. itd.

Są to k łopoty dnia codzienne­
go. sprawy, na wyjaśnien ie któ­
rych chłopi czekają. Odpowiedź 
uzyskują natychm iast na zebra­
niu.

Najlepsi ludzie Bukowca
—  ' V ' ; do rady

Dyskusja dobieg* końca. Ze­
brani przystępują do zgłaszania 
proponowanych kandydatów. 
Ob. W ojciechowski wysuwa cie­
kawe pytanie :

— Chciałbym  wiedzieć, w  ja ­
k i sposób będziemy proponować 
kandydatów na radnych. A mo­
że jest już to ustalone?

Na sali panuje, przy po­
wszechnej ciszy, ogromne za­
ciekawienie.

Glos zabiera delegat Powia­
towego K om ite tu FN.

— N ic nie ma jeszcze ustalo­
nego. Sami wybierzecie sobie, 
kogo uważacie za na jbardzie j 
odpowiedniego. Tu tow. Kasz- 
k iew icz odczytuje 42 paragraf 
O rdynacji W yborczej o zgłasza­
niu kandydatów . „P raw o  zgła­
szania kandydatów  na człon­
ków  do rad narodowych przy­
sługuje organizacjom  po litycz­
nym. zawodowym 1 spółdzicl

prawdę wyrazem zaufania do 
wybranych.

Tow. Zalega zgtasźa w  im ie­
niu kola ZM P kandydaturę 
Edwarda Wąsika — przewodni­
czącego gromadzkiego koła. Ro­
zw ija  się dyskusja. Słychać gło­
sy: No cóż, m iody chłopak, 
szkołę skończył, piśm ienny, e- 
nergiczny. Prowadzi prace w 
kole ZMP. Będzie chyba dobrym  
radnym.

Padają oklaski.
Następnie ob. Scyta proponu­

je kandydaturę Stanisława 
Adamczyka, dotychczasowego 
sołtysa, przodującego chłopa. — 
Gromada jest zadowolona z je ­
go pracy; ma do niego pełne 
zaufanie — m ów i Scyta.

Chłopi zgłaszają dalsze kan­
dydatury : zetempowea Antonie­
go Siwka, k tó ry  niedawno w ró­
c ił z wojska i Antoniego K syty 
przodującego chłopa.

— Ob. Ksyta — m ówi W ró­
bel—zawsze pierwszy w yw iązu­
je się  z obowiązkowych d o s ta w , 
przychodzi na wszystkie zebra­
nia. śm iało zabiera głos. Sło­
wem odpowiada nam.

O klaski świadczą o dużym 
zaufaniu gromady do propono­
wanych kandydatów.

Zebranie dobiegło końca. Lu ­
dzie rozchodzą się grupkam i (Jo 
domów. Ciemno. Nie widać n i­
kogo. T v lko  wzburzone z prze­
jęcia glosy dowodzą, że dysku­
sja nie skończyła się. Zebranieczym. Zw iązkow i Samopomoc}

C hłopskie j, Z w iązkow i M łodzie- i 0 ^ 0,>re- Dyskusja trwa. 
ży Polskie j, ja k  również innym  I Z D Z IS ŁA W  P I3

dych, urozmaicona mało waż­
nym i zakłóceniam i.

W „Pościgu" wykorzystane 
są także elementy, zaczerpnię­
te ze schematu film ó w  sensa­
cy jnych  starego typu. Należy 
do nich to, że w innym  okazu­
je się ktoś n a jm n ie j podej­
rzany; da le j — tajem nicza rę­
ka, ukazująca się w nocy w 
oknie, szukanie w innego przy 
pomocy zagubionego szkiełka 
od zegarka, 'ta jem n iczy n ie­
znajom y na m otocyklu  itp .

Czy znaczy to, że występuję 
w  ogóle przeciw  tego rodzaju 
elementom w  now ym  film ie  
sensacyjnym? B yna jm n ie j. 
W iadomo powszechnie, że no­

wa treść często w yko rzystu je  
starą form ę. W „Pościgu" pod 
tym  względem znowu zaw in i­
ła nieudolność. O dkryc ie  K u ­
charskiego jako przestępcy 
wcale nie jest zaskakujące. 
Poszukiwania ze szkie łkiem  
wzbudzają swoją naiwnością 
śmiech. O człow ieku z moto­
cyklem  można pozornym  pa­
radoksem powiedzieć tak, że 
nic o n im  nie w iadom o — 
choć w iadom o od razu „k to  
to ta k i“ .

N ie będę Już tu pisał, że 
f ilm  ma — choć bardzo nie­
liczne — ciekawe sceny (np. 
popisy koni, k tó rych  jest sta­
nowczo z a  mało). Jak iś  cień

życia ożyw ia postać dy re k to ­
ra M uchaja (gra W. Żastrze- 
żyński)  i Zosi (dżokejka U r ­
szula Schweitzer). D a lek i od­
blask c iekawej p raw dy psy­
chologicznej k ry je  się w ża­
łu jącym  swego konia M icha­
laku  (Z. Kęstowicz).

Jednak g łów ny wniosek jest 
ta k i;  nieudolność i pow ie rz­
chowne przedstaw ienie ludz i i 
ich spraw  szkodzą f ilm o w i 
sensacyjnemu nie m nie j, niż 
na p rzyk ład  d ram atow i. Od 
te j p raw dy nie w ym igam y się 
żadnym  now ym  schematem — 
choćby najlepszym .
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Lista kandydatów  na radnych
i zastępców radnych Rady Narodowej m. st. Warszawy

(dokończenie ze str. 1)

12. Z ia rn o  B o le s ła w  — B e to n ia rz
brygadzifit.a  Z je d n o cze n ia  B u d o w ­
n ic tw a  M ie js k ie g o  N r  2. zas łużony 
p rz o d o w n ik  p ra c y , ak tyw ts rta  ZM P .

K A N D Y D A C I N A  Z A S T Ę P C Ó W  
R A D N Y C H :

1. K o n a rs k i K a z im ie rz  — P ra c o w ­
n ik  Z a k ła d ó w  S iec i E le k try c z n e j,  
cz łon e k  P ZP R .

2. C u k a s iu k  S ta n is ła w  — Szdfcwc.
p ra c o w n ik  In w a l id z k ie j  S p ó łd z ie ln i 
P ra cy , p rz o d o w n ik  p ra c y , cz łonek 
ZM P .

3. M a rc z u k  E ugen iusz  — D z ie ­
w ia rz , p ra c o w n ik  S p ó łd z ie ln i P ra cy  
„ W łó k n ia rz “ , a k ty w is ta  ZM P.

4. W iliń s k a  Z d z is ła w a  — G ospo­
d y n i d om ow a , a k ty w is tk a  L ig i  K o ­
b ie t.

O K R Ę G  W Y B O R C Z Y  N R  4 

K A N D Y D A C I N A  R A D N Y C H :

1. G o ja w tc z y ń s k a  P o la  — L ite ra t ,  
b e z p a r ty jn a .

2. J a k u b o w s k i Jan Z y g m u n t —
P ro fe so r U n iw e rs y te tu  W arszaw ­
sk i ego. cz łon e k  P ZP R

3. Ć w ik l iń s k a  M ie czys ła w a  — Za ­
służona  a k to rk a  T e a tru  P o lsk ie g o , 
b e z p a rty jn a .

4. B ie d rz y c k t Z y g m u n t — K a m ie ­
n ia rz  Z je d n o cze n ia  R obó t K a m ie ­
n ia rs k ic h , p rz o d o w n ik  p ra c y , cz ło ­
nek P ZP R

5. K ic iń s k i Z b ig n ie w  — K a rrn e - 
lai-z F -k i „S y re n a “ , p rz o d o w n ik  
p ra c y , b e z p a r ty jn y .

s. S ze s ta ko w sk i L eo n  — S e k re ­
ta rz  K o m ite tu  W o je w ó d zk ie g o  
S tro n n ic tw a  D em o kra tyczn e g o .

7. K u lc z y c k i M ic h a ł — Prezes Są­
du  W o je w ó d z k ie g o  na m . &t. W a r­
szawę, cz łon e k  P ZP R .

S. W iz e n t» !-C z e rw iń s k a  Ja dw ig a  — 
In ż y n ie r , k ie ro w n ik  b u d o w y  k o b ie ce j 
Z je d n o cze n ia  B u d o w n ic tw a  M ie j­
sk iego  n r  2, d z ia ła czka  Z w ią z k u  
Z a w od o w eg o  P ra c o w n ik ó w  B u d o w ­
n ic tw a  i M a te r ia łó w  B u d o w la n y c h , 
b e z p a r ty jn a .

9. S zenbo rn  L u d w ik  — Szef U rzę ­
du B e zp ieczeństw a  P u b liczn eg o  na 
m . ®t. W arszaw ę, cz łon e k  P ZP R .

19. D u d z iń s k i M a ria n  — K ie ro w ­
n ik  W y d z ia łu  H a n d lu  P re z y d iu ra  
S to łe czne j R ady N a ro d o w e j, cz ło ­
nek  P ZP R .

11. R om a n o w sk i W in c e n ty  — O fi­
cer W o jska  P o lsk iego .

12. W o żn ia k  S ta n is ła w  — M o n te *
S ta c ji O bs ług i S a m och o d ow e j, p rzo ­
d o w n ik  p ra c y , b e z p a r ty jn y .

K A N D Y D A C I N A  Z A S T Ę P C Ó W  
R A D N Y C H :

1. M i i l le r  K ry s ty n a  — In ż y n le 1""
o g ro d n ik , in s p e k to r  M in is te rs tw *  
H a n d lu  W e w nę trzn e g o , b e z p a r ty j­
na.

2. M azanek Szczepan — K ie ro w e #
M ie js k ie g o  P rz e d s ię b io rs tw a  A u to ­
busow ego. p rz o d o w n ik  p ra c y , cz ło ­
nek PZPR

3. K ę p s k i S te fan  — N a c z e ln ik  
W y d z ia łu  w M in is te rs tw ie  R o ln jo - 
tw a . a k ty w is ta  O b w od o w eg o  K o ­
m ite tu  F ro n tu  N a ro d o w e g o , bez­
p a r ty jn y .

4. K oszła  M a ria n  — L e k a rz , 
a sys te n t S zp ita la  n r  1, bezpa rtyJ- 
n y .
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Gospoda pod
xqcxUumm uśmiechem

,,A le t burza!" — w ykrzyknę ła  
ł  podziwem i  lękiem  kelnerka 
zasłaniając szybko firankę. W 
tym  samym momencie z nową 
fa lą  deszczu, wepchnięci przez 
w ia tr, w pad li do wnętrza go­
spody dw a j m otocykliści. Ścią­
gnęli w ie lk ie , celuloidowe okula­
ry , w  rogu sa lk i z łożyli swoje 
torby, o ta rli twarze i zb liży li się 
do kasy.

Dwa razy gorąca herbata. 
Potem w łaśnie nastąpiły rze­

czy n iezwykłe. M iła , starsza pa­
n i o spokojnych oczach i  łagod­
nej tw arzy zaprowadziła ich do 
sali na ty łach gospody. Za 
chw ilę  siedzieli, ow in ięci w  ko­
ce, pociągając rub inow y w rzą­
tek. Ich rzeczy tymczasem pa­
row a ły  pod gorącym żelazkiem.

'i-i. 6 tomów historii
/  N ie było jeszcze chyba histo­

r i i ,  pisanej w  tak  osobliwy spo­
sób. Dzięki n ie j zresztą nie zgi­
ną ł w  niepamięci ani ów w ie ­
czór, k tó ry  przyniósł pierwszą 
wiosenną burzę, ani wdzięcz­
ność podróżnych. Tę h istorię  spi­
sali różni kron ikarze notując 
różne fak ty , różnym i charakte­
ram i pisma: w ie lk im i ku lfonam i 
na ukos przez stronę albo d łu ­
g im i rzędami posczepianych ze 
sobą lite rek , opisując nie ty lk o  
fak ty , ale dodając swoje m yśli, 
uogólnienia, k tóre im  się pod 
w p ływ em  ch w il przeżytych w 
Gospodzie n r 1 w  Sandomierzu 
nasunęły. T y tu ł} ' wszystkich to­
m ów jednakowe: „K s iążka  ży­
czeń i  zażaleń“ ,

Piszą akto rzy z K rakow a: 
„Będąc w  Sandomierzu z im pre­
zą „Od m iasta do m iasta" — 
stw ierdzam y:

„D o s ło w n ie ^ je te lż lm y  od  m ia s ta  do 
m ia s ta . Z m o rą  naszego  w ę d ro w ­
nego  ż y c ia  są g o s p o d y . A ż  tu  
n a g le  w  S a n d o m ie rz u  coś w z r u ­
sza ją ce g o : n a jle p s z e  Jedzenie... I 
p rz y ja ź n ie  u ś m ie c h n ię te  tw a rz e . 
K ie d y ś  tu  w sze d ł, n ie  p a trz ą  na 
c ie b ie  Jak na z ło  ko n ie c z n e , Jak 
n a  w ro g a , a ie  Jak na zn a jo m e g o  
I p rz y ja c ie la  (d z iw n e  to , a le  p ra w  
d z iw ę ). N aw e t lo k a l p rz e m iły .  A le  
d o s k o n a ło ś ć  te j p la c ó w k i tw o rz ą  
lu d z ie . I Im  d z ię k u je m y " .

Uśmiech obsługi jest przed­
m iotem  szczególnego zachwytu 
gości: „Oprócz estetycznego da­
n ia  — podają nam sw ój u- 
śmiech..." „K o leżank i ke lne rk i są 
m ilo  uśmiechnięte, co w p ływ a 
tak dodatnio na nastró j człowie­
ka".

Jest także w  jednym  z tomów 
o łów kow y po rtrec ik  ke lnerki, 
obsługującej wycieczkę młodych 
plastyków . Kogoś innego spożyty, 
tu obiad pobudził do stworzenia 
wiersza pt. „Oda do gospody“ .

Czytając te słowa, pisane 
przez szoferów, lite ra tów , in ­
spektorów tłukących się po ca­
łym  k ra ju  z , delegacjami, w łó ­
częgów - turystów , sportow­
ców, robotn ików  sandomierskiej 
stoczni, studentów — chciałoby 
się napisać jakąś rozprawę o 
wdzięczności ludzkie j.

p a te ln ię  w y w ro to w ą , o b le ra c z k ę  do 
z ie m n ia k ó w , m a szynę  do  m y c ia  na ­
c z y ń .

Kucharka M aria  Patrow, po­
sługująca się tym i maszynami 
jest kucharką na wskroś nowo­
czesną. Wiedza M a rii Patrow  
nie obejm uje samej ty lk o  sztuki 
gotowania, zdobytej w czasie 
dwudziestu la t p rak tyk i. Na 
kursie poznała ona towaroznaw­
stwo, zb liżyła  się nawet do za­
gadnień medycznych, h ig ieny 
zbiorowego żyw ienia; zna teraz 
tajem nice przewodu pokarm o­
wego, w rażliwość w ita m in  na

M aria  Patrow
ka-

M a-
cieplo, sprawę utrzym ania 
loryczności pokarmu. A le 
ria  tra k tu je  swoją pracę prze­
de wszystkim  jako sztukę. Za 
każdym razem stara się, aby w y ­
tw ór je j rąk, w iedzy i doświad­
czenia by ł szczytem doskonało­
ści.

Doceniają to goście, którzy po­
m im o najńsu: „K uchn ia . Obcym 
wstęp w zbron iony" — w d a rli się 
do środka, by podziękować k u ­
charkom.

Strofka z „Poematu“
Zapoznajm y się b liżej z kobie­

tą o łagodnej tw arzy, k tóra za­
prowadziła m otocyklistów  do 
sa lk i na tyłach gospody.

Okoliczności życia Ireny  P fe if­
fe r tak się u łożyły, że w  roku 
1933 straciła  podstawy średnie­
go inteligenckiego bytu i  zna­
lazła się na bruku, nie mając 
zawodu, a m ając na utrzym aniu 
10-letniego syna. Zaczęła wyda­
wać „domowe obiady“ , gotując 
je i podając wraz z siostrą. N ie­
w ie lk i musiało dawać dochód to 
przedsiębiorstwo, obliczone na 10 
obiadów.

Teraz — w iele la t doświad­
czeń m ałych, ja k  gdyby labora­
to ry jn ych : -w m aleńkich gar-, 
nuszkach i stale dla tych „sa­
mych 10 sto łow n ików  — mo­
gło zostać zastosowanych na 
w ie lką  skalę, w  w ie lk ich  ko­
tłach, w  p rodukcji masowej.

W tam tych czasach nasuwałv 
je j się setki pomysłów, koncep­
c ji. prawdziw ie twórczych, w ie l­
kich pro jektów . Przedmiotem 
je j rozważań były p ro jekty  zbio­
rowego żyw ienia dla pracują­
cych. coś w rodzaju tych tysięcy 
niezrealizowanych mrzonek in ­
teligenckich. Dopiero kiedy we-

kuchni
Tak dalece w ięc prześcignęły 

książki zażaleń swoje przezna­
czenie. Załoga przechowuje te 
Podniszczone księgi razem z n a j­
cenniejszym i dokum entam i' „Ileż, 
tu naszych wspomnień. To nas/. 
Pam iętnik, opowiadający w ie r­
nie o naszych pracach. Kawa! 
naszego życia‘ ‘v

Pochwala 
kucharskiej sztuki

23-o so b ow a  k o b ie c a  (an i Jednego 
M ę ż c z y z n y !)  za łoga  p l a c ó w -  
k I — ja k  to  s ię  n a zyw a  po 
•P ó łd z ie lc z e m u  — p o d z ie lo n a  Jest 
na d w l*  czę śc i: z a ło g ę  za p le cza  i 
o b s łu g ę . O b s ług a  s k ła d a ją c a  się 
*  d w ó c h  z m ia n  d z ia ła  na te re n ie  
tzw.. części k o n s u m p c y jn e j:  <20 
^ « •J s c  w  c z te re c h  sa la ch , c z y li 
b e z p o ś re d n ie  z e tk n ię c ie  i  k o n s u ­
m e n te m .

Około p ó ł to n y  p ro d u k tó w  dz len - 
z o s ta je  p rz e ro b io n y c h  w  k u c h  

n , i pe łne  n a tę że n ia  I g o rą c e  Jest 
*u ¿yc ie . S ta ły  d o p in g  k e ln e re k , 
d a s t ró j p o ś p ie c h u , p rz e n ie s io n y  z 

p rę d z e j, p rę d z e j, p rę d z e j! Co 
c h w ila  k łę b y  p a ry  p rz e s ła n ia ją  
¿"wiatło, to  z n ó w  p o ja w ia ją  s ię  p o ­
m a ra ń c z o w e  re f le k s y  ognia: ku - 
c b a rz  je s t s p rz y m ie rz o n y  z o gn ie m .

w ie lk ic h  s to ła c h  „m a r tw e  na- 
tu r y “ : p ię trz ą  się  s to sy  w a rz y w  i 
o w o có w , s re b rz y s te j c e b u li,  t ra w ia -  
* *y c b  o g ó rk ó w , ró ż o w e g o  m ięsa , 
lś n ią c y c h  b ia ły c h  k o ś c i, p o trz a s k a  
n ych  u d e rz e n ia m i to p o ra , f io łk o w e j 
k a p u s ty . W y je  m o to rk ie m  „ w il -  
c '’.e k “ , ta k ie  m a szyn o w e  szczen ię  
**° m ie le n ia  m ięsa . Z ro b io n o  tu  b o ­
w ie m  w ie le  d la  m e c h a n iz a c ji p ro  
* !u k e ji:  s p ro w a d z o n o  e le k try c z n ą

szła po raz p ierwszy do loka lu  
Gospody n r 1 jako k ie row nicz­
ka, zobaczyła przed sobą nie­
ograniczone m ożliwości w yp ró ­
bowania swoich teorii, stworze­
nia tu praw dziw ie ludow ej go­
spody, która by przysparzała 
w ie lu ludziom c h w il k ró tk ich  
odpoczynków i m ałych radości, 
k tóra by im  mogła zastąpić dom.

Trzeba się było więc przede 
wszystkim  zabrać do w ychow y­
wania swoich m łodych pracow- 

■ nic, do zaszczepienia im  trzech 
z.asad podstawowych, zasad p ra­
cy gospody. Dopiero na zrozu­
m ieniu tych zasad można oprzeć 
naukę zawodu:

1. gospodą służy ludziom pra­
cy;

2. gospoda ma Im  zastąpić 
dom;

3. każdym gościem trzeba się 
zaopiekować z osobna.

Wykres życia kelnerki 
Janiny Gadawskiej

Janka Gadawska, kelnerka 
Gospody tw ie rdz i, że swoje 
życie trzeba umieć badać, oce­
niać, a nawet usystematyzować. 
Gdyby narysować matematycz­
ny wykres życia Janiny według 
je j w łasnej systematyzacji, do­
piero w punkcie leżącym gdzieś 
około sierpnia 1950 roku — lin ia  
je j życia rob iłaby gw ałtow ny 
skok w  górę: nie dla wszystkich 
nastąpiło w  styczniu 1945 roku 
już pełne wyzwolenie.

Jance , n a jm ło d s z e m u  d z ie c k u , 
c h ro n io n o  d z ie c iń s tw o  d o k ą d  b y ło

m o żna . D o p ie ro  w  Jedenastym  ro k u  
ż y c ia  p osz ła  na s łużb ę . „N ie  w ie m  
Jak to  w y s ło w ić  — m ó w i G adaw ska  
— a lo  c h y b a  ro z s z a rp a ła b y m  k a ż ­
dego , k to  p ró b o w a łb y  w s z y s tk o  
ta m to  p rz y w ra c a ć " .

A p rz e c ie ż  I Ją z a h u k a n o  w  0 -  
s tro w c u , w  m a łe j k u ch e n ce , w y ­
k ła d a n e j o b lu z o w a n y m i, k le k o c z ą ­
c y m i k a fe lk a m i.  (O s tro w ie c k ie  p a ­
n iu s ie : ka p e lu s z , w ie lk a , s k ó rz a n a  
to rb a , u b ó s tw ia n e  c ó re c z k i w  b ia ­
ły c h  p o ń czo szka ch , „o s z c z ę d z a j 
s o li, t łu k u  Jeden !"), D la tego , n im  
s ię  s p o s trz e g ła  — m in ę ło  p ię ć  la t 
p rz e g a p io n y c h .

N aw et w ów cza s , k ie d y  Jeszcze 
d o g a d z a li z a c h c ia n k o m  d w ó ch  — 
trz e c h  os<5b„ z a p ra g n ę ła  p ra c o w a ć  
d la  w ie lu  lu d z i, z d o b y w a ć  ch 
w d z ię c z n o ś ć  I u z n a n ie . „P ra g n ę ła m  
p ra c o w a ć  s p o ł e c z n i  e“ . W 
m a rz e n iu  — ty m  Jeszcze n ie  z re a ­
l iz o w a n y m , bo p o m y ś la n y m  ty lk o  
ż y c iu  — b y ły  z a lą ż k i p rz y s z ło ś c i.

Do G ospody n '  1 Jednak n ie  od 
ra z u  Ją p rz y ję to , w s z y s tk ie  e ta ty  
b y ły  z a ję te : w re s z c ie , k ie d y  s ię  tak  
d łu g o  u p ie ra ła , że w s z y s c y  m ie li 
te g o  ju ż  dość ■— p rz y ję to  Ją na 
p ró b ę .

Na z e b ra n iu  z e te m p o w s k lm  Ga­
d a w s k a  m ó w iła : „C z y  p rz y jm ie c ie  
m nie? Czy n i#  p rz y c h o d z ę  do w as 
za późn o ? " N ie, to w a rz y s z k a  G a­
d a w s k a  z d ą ż y ła  w  sam  czas.

I te ra z  l in ia  je j ż y c ia  z m ie s ią ­
ca na m ie s ią c  p n ie  się w  g ó rę . 7 a 
za h u k a n a  d z ie w c z y n a  za czyna  b ły ­
skać  ta le n te m  k e ln e rs k im . Zdooy- 
w a  sob ie  p rz y d o m e k : „ a r ty s tk a “ . 
R zeczyw iśc ie , w y s tę p u je  Jako re ­
c y ta to rk a . K o ń czy  ta k ż e  za n ie d b a ­
ną  w  czasie  s łu ż b y  szko łę  p o d s ta ­
w o w ą . N a s tę p u ją  d la  n ie j czasy 
w d z ię c z n o ś c i i e n tu z ja z m u : w ie , 
k o m u  b y ć  w d z ię czn a  I Jak s ię  w y ­
w d z ię c z y ć , Jak p rz e k a z a ć  d a le j 
s w o ją  ra d o ść  z p ra c y . Ma p rz e c ie ż  
b ez p o ś re d n ie  z e tk n ię c ie  z lu d ź m i.
I lu d z ie  c l, Zm ęczen i, g ło d n i od  r a ­
zu  m o gą  o dczu ć  je j p rz y ja ź ń  I t r o ­
skę.

Członkiem ZM P jest magazy-
n ierka Zosia, zetempówki pracu­
ją  w  kuchni, cała brygada ke l­
nerska to dziewczęta ze znaczka­

m i zetempowsktml. W  pracy ich 
koła przy PSS w Sandomierzu 
znalazł odbicie bardzo ważny 
problem  ich życia: czy młode 
m ężatki m ają się zamknąć w 
krążku swoich domowych 
spraw? Była przewodnicząca ko­
la, która  odpowiedziała sobie sa­
ma na to pytanie, zaczęła „z w a l­
n iać“  z ZM P mężatki. A  tym -

I rena Pfeiffer, k ierowniczka  
Gospody

czasem dziewczęta z Gospody 
wychodzą za mąż ja k  z „dobre­
go, posażnego domu“ . Janina 
m ia ła też w ie lu  konkurentów , 
którzy w idz ie li nie ty lko  je j u ro­
dę i wdzięk, ale i je j dobroć, 
cierpliwość i zręczność. K iedy 
w  końcu w ybra ła  sobie chłop­
ca i wyszła za mąż — ma znów 
zamykać się w  czterech 
ścianach domu?! Nie, rew olucja 
w  Janin ie zaszła zbyt daleko. 
Janina nie zrezygnowała z o r­
ganizacji, ani z recytowania 
wierszy i nie dała się „zw o ln ić “ 
z ZMP. Cała zresztą ta akcja, 
wyw ołana swoistym, dziewczę­
cym sekciarstwem — spaliła na 
panewce.

Zarząd Pow iatowy ZM P u- 
fundow ał dla dziewcząt z Go­
spody proporzec przechodni, lro- 
ło nieraz omawia sprawę sto­
sunku zetempowca do k lien ta  i 
konsumenta. Rezultat: jeden z 
k lien tów  zapisuje: „W  m iły , u-

prze.lmy sposób podała m l obiad 
kelnerka ze znaczkiem ZM P ".

K iedy zbliża się I I  Zjazd ZMP, 
koło na specjalnym  zebraniu 
podjęło uchwałę w  sprawie po­
w itan ia  Zjazdu. „Nasze bryga­
dy — piszą zetempowcy — w 
sklepach I Gospodzie podjęły 
współzawodnictwo o ty tu ł przo­
dującego zakładu. Zwycięzca o- 
trzym a proporzec przechodni".

Dobre wróżki, 
„stoliczku nakryj się“ 

i wnioski polityczne
Późnym wieczorem, k iedy śpią 

już schlastane błotem  autobusy 
i zmęczone ciężarówki — na 
rynku  sandom ierskim  dw aj 
kierowcy, k tó rzy  śpiesznie 
w ieź li owoce z dalekich stron, 
pyta ją  trzy  kobiety, wracające 
do domów:

— G dzie  Gospoda?
— G ospoda Jest b lis k o , a le  Już 

z a m k n ię ta , Już je s t p ó ł do  je d e ­
n as te j.

— Co za los! N ie Je d liśm y c a ły  
d z ie ń , je s te ś m y  ę ło d n i 1 s p ra g n ie ­
n i — n a rz e k a ją  s z o fe rz y .

I  w tedy los się odwraca: do­
bre w różk i o tw ie ra ją  w ro ta  Go­
spody, rozniecają ogień, smażą 
dwa razy po 8 ja j. Jest praw ie 
północ i wszystkie trzy  (jest to 
towarzyszka P fe iffe r z dwiema 
pracownicam i) chcia łyby na­
prawdę iść spać. A le  szoferzy są 
nieubłagani: piszą i  piszą, coś 
uzgadniają i  znów z mozołem 
gryzmolą. Tak powstał wpis - 
uogólnienie, będący najwyższą 
pochwałą dla zespołu i św ia­
dectwem, że jego trud  został zro­
zum iany:

„Będąc w  przejeździe przez 
Sandomierz spotkaliśmy się z 
tak rzadko spotykaną, uprzejmą 
obsługą, rozumiejącą co to jest 
socjalistyczne podejście do lu ­
dzi pracy. Składamy serdeczne 
podziękowania obsłudze i  k ie­
row n ic tw u gospody".

KRZYSZTO F K Ą K O LE W S K I

W s p ó ł z a w o d n i c t w o  m ł o d z i e ż y
Warszawskch I Wrocławskich Zakładów Przemysłu Odzieżowego —  trwa!

Podajemy wyniki osiqgnięłO w III kw arta le  1954 r.
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IHstvna leefneqo uninalazku

f f i  n u s  m s ,  ;
O ro w e rz «  m a w ia  s l f ,  że 

Jest „s a m o c h o d e m  p ro s te q o  
c z ło w ie k a “ . Jest to  n a p ra w d ę  
w s p a n ia ły  i p ra k ty c z n y  w y ­
n a la z e k , k tó r y  m a  ta k  sam o 
s w o ją  h is to r ię , Jak k a ż d y  w y ­
n a la ze k .

P ie rw s z e  ro w e ry  m ia ły  
d re w n ia n e  k o ła . Ich  h is to r ia  
— ja k  się to  m ó w i — g in ie  
w  „m ro k a c h  cza su “ , a lb o ­
w ie m  ta k  zw an a  „ k r o n ik a  
m e in g e ń s k a “  z 1447,^ a w  
d w ie ś c ie  la t p ó ź n ie j, t j .  w  
1637 r . „ k r o n ik a  n o ry m b e r ­
s k a “  Już m ó w ią  o czym ś  ta ­
k im , a le  n ie  o p is u ją  szczegó ­
ło w o  k o n s t ru k c ji .  Ty le  ty tk o  
W ie m y  z ty c h  k r o n ik ,  że ó w ­
czesne ro w e ry  (b ic y k le )  po ­
ru s z a n o  za „p o m o c ą  m e ch a ­
n iz m u “ , w p ra w ia n e g o  w  ru c h  
r.ie n o g a m i, lecz rę k a m i.

W y n a la z c ą  ro w e ru  p o ru ­
szanego n o g a m i b y ł F ra n cu z  
Le S iv ra c . k tó r y  sw o ją  m a ­
szynę  s k o n s tru o w a n ą  w  1790 
re k u ,  n a zw a ł c e le c ife re . Tych  
„d ia b e ls k ic h  k ó ł“  p rz e z  d łu ­
g i czas u żyw a n o  ty lk o  do Ja- 
k c h ś  w a r ia c k ic h  za ba w e k .

N a jro z m a its i w y n a la z c y  ła ­
m a li sob ie  q ło w y  nad  jego 
u d o s k o n a le n ie m , a p rzed e  
w s z y s tk im  nad  ty m , ja k b y  się 
d a ło  na n im  za w ra c a ć . Z 
p ie rw s z y c h  b ic y k l i  trz e b a  b y ­
ło  zs iad a ć  na k a ż d y m  z a k rę  
c ie  ł o b ra c a ć  je w  p ożą d a nym  
k ie ru n k u .  W re szc ie  in n y  
F ra n c u z  — D ra is  w p a d ł na 
p o m y s ł I w y n a la z ł w  1818 r o ­
k u  p ie rw s z e  ru c h o m e  ko ło . 
Ten ś ro d e k  lo k o m o c j1 n a z y ­
w a ł się  od n a z w is k a  w y n a la z ­
c y  d re z y n ą . B y ła  to  d re w n ia ­
na p ra b a b k a  naszego ro w e ru .

F ra n c u z i I N ie m cy  do cza- 
•ó w  o b e cn ych  d y s k u tu ją ,  k to

Na lin ii W arszauia—W rocłair!
Czy pamiętacie, Czytelnicy, ta ­

be lki, ja k ie  zamieszczaliśmy na 
łamach „Sztandaru M łodych“  w 
s ierpn iu i wrześniu? Potem ta­
be lk i przestały się ukazywać, 
ale szlachetne współzawodnic­
tw o  dziewcząt z warszawskich 
i w rocław skich zakładów prze­
m ysłu odzieżowego w  walce o 
obniżkę kosztów własnych trw a ­
ło  nadal.

Dziś pu b liku jem y tabelkę pod­
sumowującą w y n ik i trzech m ie­
sięcy uporczywej w a lk i o jakość 
i ilość p rodukcji, o oszczędność. 
P rzypatrzm y się suchym licz­
bom. Ile  rzetelnego w ys iłku , ile 
trudu k ry je  się za każdą z nich!

K iedy 15 lipca podpisana zo­
stała we W rocław iu  umowa — 
obydwa zespoły przystępowały 
do współzawodnictwa z rów ny­
m i m nie j w ięcej szansami. Oby­
dwa m ia ły  już  poważne osią­
gnięcia, ale i w  obu tk w iły  zna­
czne niewykorzystane jeszcze 
rezerwy, było sporo braków  w 
pracy. W łaśnie w  tym  k ie runku 
— w  k ie runku  uruchom ienia re­
zerw m ateria łowych i czaso­
wych oraz z likw idow an ia  bra­
ków m iała rozw inąć się przyszła 
walka.

W Warszawie

Dziewczęta z W arszawy n a j­
lepsze w y n ik i osiągnęły w sierp- 

j  i niu. A le  też cały zespół żył wte-
ł

p ie rw s z y  w y n a la z ł peda ł. 
F ra n c u z i p rz y s ię g a ją  na swe­
go  k ra ja n a , n a z w is k  em  Mi- 
c.be!nux, g d y  N ie m cy  p rz y ta  
cza ją  d o w o d y , że Jedyny 
d re w n ia n y  b ic y k l z peda łem  
m ożna  zo ba czyć  w  je d n y m  z 
m o n a c h ijs k ic h  m u ze ó w  — a uży 
w a ł go w  la tach  1820 na l in i i  
m tę d zy  M o n a ch iu m  a N ym - 
fo n b u rg ie m  g łó w n y  ra dca  
g ó rn ic z y  Józef B aade r.

N ie w ia d o m o  w ię c , cz y  M i- 
c h e la u x  w y n a la z ł p ed a ł, ale 
w ie m y  na pew no , że jeqo syn 
b y ł p ie rw s z y m  p ro d u c e n te m  
ro w e ró w  ze s ta lo w y m i k o ła ­
m i. On też p ie rw s z y  s k o n ­
s tru o w a ł po tem  c a ły  ro w e r  z 
ty c h  m a te r ia łó w , c z y m  o b n iż y ł 
w agę  b ic y k la  z 40 kq  na 13 

j .  P ó źn ie j tenkg . *a m  M iche-

la u x  w y p o s a ż y ł k o ła  ro w e ru  
w  ło żyska  k u lk o w e .

W re szc ie  n a ro d z ił się  — 
Już ja k o  w y n a la z e k  a n g ie ls k i 
- -  s a fe ty , w k tó ry m  po ra z  
p :e rw s z y  za s to so w a n o  k o ło  
napędow e , co da ło  począ tek  
— ju ż  p rz y  d w ó ch  ko ła ch  
ró w n e j w ie lk o ś c i — d z is ie j­
sze j o s ta te czn e j fo rm ie  b ic y ­
k la , k tó rą  te c h n ic y  n a z y w a ją  
ra m ą  H u m b e rta .

P o tem  n a s tą p iła  Już ty lk o  
Jedna „n o w o ś ć “ , k tó ra  z m ie ­
n iła  s k rz y p ią c y  i d ia b e ls k o  
trz ę s ą c y  b ic y k l na c ic h y , na ­
w e t n ie s ły s z a ln y  ś ro d e k  lo k o ­
m o c ji. B y ło  to  w  d z ie w ię ć ­
d z ie s ią ty c h  la ta c h  u b ie q łe g o  
s tu le c ia , g d y  na k o ło  n a ło ż o ­
no — p n e u m a ty k i.

(t-J. b.)

dy jedną myślą: pracować moż­
liw ie  na jlep ie j, dołożyć wszel­
kich w ys iłków , by wykonać i 
przekroczyć zobowiązania.

Katastrofa przyszła w p ierw ­
szych dniach września. Zaczęło 
się od trudności m ateriałowych. 
Potem wpraw dzie dostawy po­
p ra w iły  się, za to dw ukro tn ie  
Zmieniał się wzór produkow a­
nych spodni.

W obliczu tych trudności ze­
spół, niestety, załamał się. M o­
że dziewczętom „zabrakło  od­
dechu“ , czy też nie um ia ły  so­
bie poradzić — w  każdym  razie 
zespół z początku września i ze­
spół z końca sierpnia — różn iły  
się jak  niebo i ziemia. N ic już  
pomóc nie mogła końcowa mo­
bilizacja, końcowy „z ry w “ . W y­
n ik i września zostały ca łkow i­
cie „zawalone“ .

We Wrocławiu v

Inaczej było  we W rocław iu. 
Tam dziewczęta rozpoczęły od 
słabego stosunkowo startu  w  
lipcu, by poprzez zupełnie do­
bre w y n ik i sierpnia osiągnąć 
doskonałe rezu lta ty  we wrześniu,

wyrażające się w  łi7 ,7  procen­
tach planu p rodukc ji. 40 tys. me­
tró w  zaoszczędzonych n ic i (225 
Droc. zobowiązania miesięczne­
go!) i 8.60 proc. poprawek. Ze­
spół w rocław ski rzeczywiście o- 
krzepł w  trudne j waice, sta ł się 
zw artym  ko lektyw em  rządzo­
nym jedną wolą. Podkreślić jed­
nak trzeba, że zespół w roc ław ­
sk i napotykał na dużo mniejsze 
•trudności m ateriałowe, niż 
dziewczęta z Warszawy. N iew ąt­
p liw e jest także, że we W rocła­
w iu większa była opieka adm i­
n is trac ji, k ie row n ic tw a technicz­
nego. Lepsza też była praca po­
lityczna organizacji zetempow- 
skiej w zespole w rocław skim , 
niż w Warszawie.

Historia krajki „ i niczego"

N iew ą tp liw e  są korzyści, 
ja k ie  ze współzawodnictwa
wyniosły zespoły, fab ryk i, cały 
kra j. Tak np. przekroczenie 
przez zespół 424 planu produkcji 
i planu gatunkowości przyniosło 
zakładom 75 tys. złotych. W ar­
tość zaoszczędzonych dodatków 
wyniosła 5 tys. złotych.

C iekawa jest h istoria  zobowią­
zania dziewcząt z W rocław ia, 
dotyczącego oszczędności k ra jk i. 
Jak %vynika z tabe lk i, nie zosta­
ło ono wykonane. W rzeczyw i­
stości jednak sprawa przedsta­
w ia się zupełnie inaczej. Oto ze­
spól im. 22 Lipca, dążąc do ja k  
najmniejszego zużycia k ra jk i,  
zaczął zastępować ją  po prostu 
tzw. brzegiem z podszewki (po­
dobnie zresztą postępowały 
dziewczęta z Warszawy). Ponie­
waż okazało się to całkow icie 
odpowiadające przepisom tech­
nologicznym, jeden z wniosków 
racjonalizatorskich zgłoszonych 
w ZPO przed konferencją par- 
tyjno-ekonom iczną brzm iał: w y­
e lim inow ać z produkc ji k ra jkę , 
zastąpić ją  brzegiem. Tak też 
się stało. Dziewczęta z zespołu 
im. 22 L ijjca  przestały w związ­
ku z tym  w ogóle używać k ra j­
k i — nie m ogły więc uzyskać 
oszczędności...

Podwyższyły się znacznie 
kw a lifika c je  dziewcząt. W ze­
spole 424 przeszkolonych zostało 
9 dziewcząt (zobowiązanie prze­
w idyw a ło  przeszkolenie 10 osób). 
W zespole w rocław skim  — 20 
dziewcząt (zobowiązanie — 18). 
A le przecież nie ty lk o  te prze­
szkolone podniosły swoje k w a li­
fikacje. Lepie j opanowały pro­
ces p rodukcji, lepie j nauczyły 
się pracować wszystkie dziew ­
częta. i

W  toku współzawodnictwa na­
w iązały się serdeczne, przy ja­
cie lskie stosunki między obu ze­
społami. P rzedstaw icie lki zespo­
łu  424 odw iedz iły  zespół w ro ­
cławski, przedstaw iciele W ro­
cław ia  by li w  WZPO. W yn ik iem  
tych „w iz y t“  by ły  dwa w n iosk i 
racjonalizatorskie , zgłoszone 
przez m ajs tra  Irk ę  Borutę. Po­
dzielono się doświadczeniami, 
od k ry to  wszystkie „ta jem n ice ",

Walka trwa

Obecnie stoi przed obu zespo­
łam i zadanie dokładnego zapo­
znania się z w yn ika m i p ie rw ­
szego etapu współzawodnictwa, 
z przebiegiem całej w a lk i. N ie­
w ą tp liw ie  zarówno zespół w ar­
szawski, ja k  i  w rocław ski w ie le  
mogą się jeszcze nauczyć od 
swoich koleżanek.

W spółzawodnictwo trwa... M i­
n iony k w a rta ł by ł ty lk o  p ie rw ­
szym jego okresem. Umowa pod­
pisana jest na pół roku, a praw­
dopodobnie i później zostanie 
utrzym ana.

W spółzawodnictwo trwa... A le  
dziś to  nie jest ju t  sprawa „oso­
bista" ty lk o  dw u zespołów. Dziś
— pod hasłem: „Ja k  na jlepszym i 
w yn ikam i pow itam y I I  Z jazd 
Z M P “ ... — współzawodniczy ju ż  
ze sobą szereg poszczególnych 
zespołów w  zakładach w rocław ­
skich i warszawskich. K ro jo w - 
n ia  WZPO, zachęcona przyk ła ­
dem koleżanek z zespołu 424, 
podjęła na cześć I I  Z jazdu sze­
reg cennych zobowiązań, k tó ­
rych realizacja f>rzyniesie 30 
tys. złotych oszczędności do koń­
ca roku.

Towarzysze z Zakładów  Prze­
mysłu W ełnianego im . Bularza 
w B ie lsku-B ia łe j, k tóre „zawa­
la ły “  dostawy dla WZPO, posta­
n o w ili pracować tak, by zespół 
424 nie m ia ł powodów do na­
rzekań na ich fabrykę.

Nad doświadczeniam i w a r - 
szawskich i w rocław skich dziew­
cząt dobrze zastanowić się po­
w in n y  wszystkie młodzieżowe 
zespoły w przemyśle odzieżo­
wym . A  może i W y — tow arzy­
sze? Pomyślcie!

To właśnie, te doświadczenia, 
u jaw nione i wykorzystane nowe 
m ożliwości w  pracy d la  dobra 
k ra ju , dia dobra nas wszystkich
— są najcenniejszą zdobyczą 
współzawodnictwa. Za to  nale­
żą się dziewczętom z W arszawy 
1 W rocław ia podziękowania i 
gratulacje. I serdeczne życzenia 
dalszych, p ięknych sukcesów.

(Z. 8.)

GOSPODARSTWO M yst- 
ków, leżące na połow ie 
piaszczystej drogi m ię­

dzy dwoma sąsiednim i w ioska­
m i Trębaczowem i  Rzemieno- 
w icam i, przez dług ie la ta było 
przedm iotem  kp in  d la  obu 
wiosek.

W idzie liście —  m ów ił ktoś 
— M ystek Jon ogrodził się te­
go la ta  nowym  płotem. — 
W z im ie ; go spali, odpowiada­
no. (fi

I rzeczywiście p ło t by ł w  z i­
m ie spalony. Nie było za co 
kupić opału, a dzieciska marz­
ły.

— Patrzcie no, nasz Jon 
k u p ił w  zim ie siwego wałacha.

— Na wiosnę zdechnie — 
odpowiadał dowcipniś.

I  rzeczywiście koń zdechł. 
Bo i k u p ili toto — skóra i ko­
ści same. Na lepszego nie 
starczyło pieniędzy. Podkarm ić 
też nie bardzo czym było  — 
więc zdechł. I le  było  takich 
fak tów  — nie przeliczyć.

Cóż to by l za gospodarz ten 
M ystek Jon z K o lon ii (bo tak  
go nazywano dla odróżnienia 
od wszystkich innych tu te j­
szych M ystków). Chłop ja k  
chłop, ty lk o  czytać ani pisać 
nie um iał. M ia ł 3 ha ziemi 
z ogonkiem, m ia ł zahukaną, 
zapracowaną kobietę, m ia ł sy­
nów : Stacha, M ichała, Józka, 
W aldka i córkę Władkę. I  m ia ł 
jeszcze dużo chwastów w  polu 
(bo własnego konia praw ie 
nigdy nie było) i mało chleba 
na wiosnę i po jednej parze 
butów  na troje. Tak i um arł 
M ystek Jon z K o lon ii i pisać 
n i czytać się nie nauczył, a 
biedy z chałupy nie wygnał.

Zostali gospodarzyć starsi 
synowie — Staszek i M icha­
łek. A le  że do szkoły pow inni 
chodzić jeszcze przed wojną

B I B L I O T E K A R Z
więc się też ani pisać, ani czy­
tać nie nauczyli i tak  ży li jak 
ojciec. Poszedł w  1948 roku 
M icha) ( którego wszyscy zwa­
li  M ichałk iem ) na komisję 
wojskową. A ponieważ nie 
w iedział, w  k tó rym  dn iu m ie­
siąca i roku się urodził, więc 
mu jeden z kolegów przeczy­
ta ! z m etryk i, k tó rą  dostał od 
księdza z Sokoliny i M ichałek 
całą drogę powtarza ł:

„U rodziłem  się 18 września 
1928 roku “ . Do Pińczowa, 
gdzie była kom isja, Przyjecha­
l i  wcześniej i  poszli oglądać 
miasto, więc M ichałek za­
pom nia ł kiedy się urodził. 
I  dobrze, że na kom is ji znalazł 
kolegę co mu już raz czytał. 
Przeczytał mu d rug i raz i M i­
chałek mógł dopiero w tedy 
sam powiedzieć k iedy się uro­
dził. Ale gdy M icha łek poszedł 
do wojska, to go nauczyli — 
i  teraz czyta, i książki, i ga­
zety. A  starszy b ra t Stach, 
choć się już ożenił, też się do­
piero teraz czytać nauczył.

Młodsze dzieci —  Józek, 
W ładka d W aldek uczyły się 
Już po wyzwoleniu. Więc na j­
p ie rw  Józek skończył 7 klas, 
potem W ładka, a najm łodszy 
W aldek chodzi już  do czwar­
te j klasy.

Józek uczył się dobrze 
1 może poszedłby gdzieś w  
św iat, ale że z rodziny M yst­
ków  n ik t n igdy sam w  św iat 
nie wyruszył, w ięc i  on nie 
poszedł. A le  żeby nie być cię­
żarem w  domu — został woź­
nym  w  gm inie Czarkowy.

Była w  gm inie Czarkowy 
bib lioteka. Do b ib lio tek i przy­

chodziły książki. Różne by ły  
te książki: i rozcięte, i po 
w iększej części nie rozcięte — 
i powieści, i rolnicze, i poi - 
skich, i  radzieckich, i innych 
autorów. Masa tych książek 
przychodziła. A że nie bardzo 
było  gdzie [>odziać te książki, 
w ięc je składano na kupę w 
komórce, gdzie przed 1 wo jną 
by ł areszt gm inny, a teraz nic 
n ie  było.

Leżały książk i 1 leżały. 
Wreszcie ktoś zauważył, że 
wszędzie przy książkach bywa 
b ib lio tekarz. I  ustanow ili 
urząd bib liotekarza.

N ie w iod ło  się jednak temu 
b ib lio tekarzow i. N igdy się nie 
m ógł spotkać z ludźm i. Jak 
b ib lio tekarz w bibliotece — to 
n ie  ma ludzi. Jak są ludzie — 
to  nie ma bibliotekarza. N a j­
częściej to jednak by li ludzie, 
a n ie  było bibliotekarza. 
A  w  końcu to już  n ie  by ło  ani 
ludzi, ani bib liotekarza i ksią­
żek by też pewnie nie było, 
gdyby się nie spostrzegli w 
porę t j.  gdy już cała masa za­
ginęła.

To b y l pierwszy b ib lio te ­
karz. O statn im  bib liotekarzem  
(z tych co się z ludźm i nie 
m ogli spotkać) by! Gajda. W 
bibliotece mu p łac ili, ale — 
ja k  m ów ił — m ało p łac ili. Po­
nieważ by ł to chłopak nie w 
ciem ię b ity  (ukończył gim na­
zjum ) więc zrob ił wniosek: 
pracę da ją według planu, ale 
p!acą nie według planu. Trze­
ba więc plan pracy przysto­
sować do planu płacy. I spo­
rządził sw ó j plan, według 
którego pracował, Leżała na

podłodze kupa książek, k tóre 
czekały na zinwentaryzowanie 
i  ułożenie w szafach. Trzeba 
było, (wediug planu) za - 
kładać w  wioskach pu nk ty  
biblioteczne. — Za to płacą?
—  pyta! Gajda i odpowiadał
—  nie piacą. I punktów  b ib lio ­
tecznych nie założył.

B rudno było  w bibliotece. 
Za zam iatanie m i nie płacą — 
m ów ił Gajda — niech ten za­
m iata którem u płacą.

Często zaglądał Józek M y­
stek — woźny gm iny Czarko­
w y do b ib lio tek i i  m edytował: 
poniew ierają się książki, a 
przecież można byłoby je 
poukładać w  pustych szafach, 
brudno tu, a przecież można 
by zamieść. Zauważy! prze­
wodniczący G m inne j Rady Na­
rodowej, że chłopaka ciągnie 
do b ib lio tek i w ięc pogadał 
z n im  o tym  raz i drugi. A  że 
wszyscy chcie li mieć wreszcie 
takiego bibliotekarza, k tó ryby  
się nie m ija) z ludźm i, więc 
Józek został bibliotekarzem .

W bibliotece zrob iło się czy­
sto i książki znalazły swoje 
miejsce. A le  nie wszystko po­
szło tak  ła tw o  ja k  porządek. 
Zagm atwał się początkowo w  
trudnościach, a szczególnie da­
wała mu się we znaki rozm ai­
ta praca biurowa. „Czego się 
n ie  tkniesz, n ic n ie  wiesz ja k  
rob ić“  — opow iadał potem. 
„A  tu praw ie trzy  i  pól tys ią ­
ca książek, a leżeć książk i na 
pólkach nie  mogą przecież". 
N ie podda! się jednak t ru d ­
nościom. M ia ł jeździć po in ­
s trukc je  do pow ia tow ej b i­
b lio tek i, w ięc jeździ! i no dwa,

i  po trz y  razy w  miesiącu. 
Pokazywali, pouczali i  w  koń­
cu w zią ł wszystko w  ręce. Na 
pierwszy ogień poszła organ i­
zacja punktów  bibliotecznych. 
Ma ju ż  ich teraz 10, a w  na j­
bliższym czasie postanowił 
urządzić jeszcze 7, ta k  żeby 
każda wioska w  gm inie m iała 
sw ó j w łasny punkt bibliotecz­
ny.

Gdy z Józkiem zacząć roz­
m owę o jego pracy, to  się ma 
początkowo wrażenie, że nic 
o n ie j nie wie. N ie przezwy­
ciężył jeszcze tego przybicia, 
nieśm iałości i  w s tyd liw e j m a- 
łomówności, które w yn iós ł 
z domu. Lecz wystarczy k ilk a  
um ie ję tnych pytań i  Józek 
rozkręca się. A w tedy opowie, 
że ma w  gm innej bibliotece 
123 czyte ln ików , a w  punktach 
bibliotecznych 367. Józek zna 
swoich czyteln ików. Długo mo­
że opowiadać, że na jw ięce j 
czyta młodzież i  przeważnie 
powieści, że gospodarze w  
średnim w ieku in teresu ją się 
przeważnie podręcznikam i ro l­
n iczym i. Wśród nich jest w ie ­
lu  takich ja k  sołtys Bartoszek, 
czy Porębski Józef z Czarkowy, 
k tó rzy  uczestniczą w  kon ku r­
sach 1 pow iatowych zlotach 
czyte ln ików , o trzym u ją  nagro­
dy książkowe^itd .

Szczególnie c iekaw ie opo­
w iada Józek o swych na js ta r­
szych w iekiem  abonentach, 
tak ich  ja k  np. 60-letni F itek, 
czy 70-Ietnia Bartoszkowa 
z Rzemienowic. Bartoszkowa 
n igdy nie chodziła do szkoły. 
Sama się nauczyła czytać. Te­
raz, szczególnie lub i lite ra tu rę

radziecką. Przeczytała „Zora# 
ny  ugór", „C h leb", „Ja k  ha r­
tow a ła  się s ta l“  i w ie le  in ­
nych. Czyta ta k  w iele, te  a i 
w  rodzin ie gderają na nią. K ie­
dyś przyn iósł je j „K ró tk i za­
rys  życia i  działalności Len i­
na“ . Przeczytała, a potem za­
częła wszystko opowiadać 
ch łopom : — „Żeby wszyscy
w iedzie li ja k i dobry człow iek 
b y ł Lenin, ja k  kochał bied­
nych. i  ja k  im  pomagał“ .

W iele już  zrob ił Józek M y­
stek ja ko  bib lio tekarz, ale 
jeszcze w ięcej ma do zrobie­
nia. Józek w ie  czego chce, 
dużo planów  przychodzi mu 
do głowy, n ie  zawsze jednak 
jest w  stanie urzeczyw istn ić 
te  piany.

Teraz na jbardzie j m a rtw i się 
tym , ja k b y  zorganizować w  
każdej wiosce zespół czyte ln i­
czy. Rozumie, że wyłącznie 
w łasnym i s iłam i nie da rady 
przeprowadzić te j akc ji. 
Chcia łby, aby zainteresowały 
się tym  w ie jsk ie  koła ZM P, 
aby ud z ie lili swej fachowej 
pomocy nauczyciele. A le  koła 
ZM P  w  gm inie Czarkowy bar­
dzo słabo pracują, albo w  ogó­
le  nie pracują, a nauczyciele, 
poza n ie licznym i w y ją tkam i, 
też nię garną się do te j pracy, 
Trzeba więc, aby Zarząd Po­
w ia tow y  ZM P w  P ińczowie 
w p łyną ł na ożyw ienie pracy 
k ó ł w  gm in ie  Czarkowy.

Trzeba, aby wszyscy w ie­
dzie li, i i  jest w  gm inie Czar­
ko w y  ta k i b ib lio teka rz  — Józek 
M ystek, k tó ry  wyszedł z ro ­
dz iny M ystka Jona z K o lo n ii 
i którem u trzeba pomagać, 
pomagać i  jeszcze raz poma­
gać.

R Y S Z A R D  N O W A K O W S K I
Trębaczów



Naruszenie granicy ZSRR przez samolot TJS\

Protest rządu radzieckiego
M O SKW A. Agencja TASS donosi, że w  dniu 7 listopada br. 

ministerstwo spraw zagraniczny ch ZSRR wystosowało do am­
basady Stanów Zjednoczonych w  Moskwie notę następującej 
treści:

—  Jak wynika z ustalonych 
danych, w dniu 7 listopada br.
0 godz. 13 m. 20 czasu miej­
scowego czterosllnlkowy sa­
molot wojskowy typu „B-29“ 
z amerykańskimi znakami 
rozpoznawczymi naruszy! gra­
nicę państwową Związku Ra­
dzieckiego w pobliżu wyspy 
Tanfllłew a (wyspy Kurylskle)
1 kontynuował lot w głąb ob­
szaru powietrznego ZSRR w  
kierunku tej wyspy.

Podczas gdy samolot ame­
rykański znajdował się nad 
wyspą Tanfllłewa. zbliżyły się 
doń dwa radzieckie samoloty 
pościgowe, aby zasygnallzo- 

*
*

Rząd radziecki pro testu je  sta­
nowczo wobec rządu USA prze­
c iw ko  temu bru ta lnem u na ru ­
szeniu granic ZSRR przez ame­
rykań sk i samolot wo jskow y.

Jest to  nowy w ypadek po­
gwałcenia granicy państwowej 
ZSRR przez am erykańskie  sa­
m oloty wojskowe. Rząd radziec­
k i zw racał uwagę rządu USA 
na analogiczne w ypadk i na ru ­
szania granic ZSRR — w  szcze­
gólności w  notach z 5 1 8 w rze­
śnia br.

Rząd radziecki podkreśla z 
ubolewaniem , że poprzednie w y­
padki naruszania granic ZSRR

wać, te  znajduje się on nad 
terytorium ZSRR I kazać mu 
opuścić obszar powietrzny 
Związku Radzieckiego. Gdy 
radzieckie samoloty pościgo­
we zhllżyly się. samolot ame­
rykański otworzy! do nich o- 
gleń. Wobec tego aktu ze stro­
ny samolotu amerykańskiego, 
który naruszył obszar powietrz 
ny ZSRR. samoloty radziec­
kie musiały odpowiedzieć o- 
gnlem, po czym samolot ame­
rykański opuścił obszar po­
wietrzny ZSRR I odleciał w 
kierunku południowo -  za­
chodnim.

przez am erykańskie  sam oloty 
wojskowe pociągnęły za sobą — 
jak to stw ie rdza ł w odpow ied­
nich notach rząd USA — cał­
kow icie  niepotrzebne o fia ry .

Rząd radziecki uważa, że 
podjęcie odpowiednich kroków  
w celu niedopuszczenia do na­
ruszania w przyszłości granic 
państwowych ZSRR przez sa­
m oloty am erykańskie  byłoby w 
interesie zarówno Zw iązku Ra­
dzieckiego, ja k  i S tanów Z jed­
noczonych. oraz oczekuje w y­
dania przez rząd Stanów Z jedno­
czonych odpowiednich in s tru k ­
c ji dowództwu am erykańskie­
go lo tn ic tw a  wojskowego.

Sukces rolnictwa ZSRR
Komunikat KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR 
o wykonaniu planu dostaw zbóż na rok 1954

MOSKWA. Agencją TASS ogłosiła komunikat Komitetu 
Centralnego KPZR 1 Rady Ministrów ZSRR o wykonaniu 
przez kołchozy i sowchozy ZSRR państwowego planu dostaw 
zboża na rok 1954.

Kołchozy i sowchozy k ra ju  —> 
stw ierdza m.in. kom un ika t — 
do 5 listopada 1954 r. w ykona ły  
przedterm inowo państwowy 
pian dostaw i skupu zboża w 
100.1%. Dostawy i skup zboża 
trw a ją .

Dostawiono i sprzedano pań­
stwu o 289 m ilionów  pudów7 
zboża w ięcej niż w  analogicz­
nym okresie 1953 roku.

Znacznie zwiększono produk­
cję i dostawy zboża dzięki po­
m yślnemu zagospodarowaniu 
odłogów i ziem dotychczas nie 
upraw ianych oraz dzięki znacz­
nemu zwiększeniu plonów na 
Syberii, w  Kazachstanie i na 
Uralu.

Kołchozy, ośrodki maszynowa 
i sowchozy znacznie zw iększyły 
w roku bieżącym produkcję 
ziem niaków  i warzyw . Do 1 l i ­
stopada br. dostaw iono i zaku­
piono o 1.131 tysięcy ton ziem ­
niaków7 i o 437 tysięcy ton wa­
rzyw  w ięcej niż w  roku ubie­
głym.

Wzrosła w  porów naniu z ro­
kiem  ubiegłym  produkcja ba­
wełny, wió.kna lnianego i sie­
m ienia lnianego.

Dzięki podjętym  krokom  w 
dziedzinie rea lizac ji uchwał

wrześniowego plenum KC KPZR 
wzrosło pogłowie wszystkich 
gatunków  zw ierząt użytkowych.

W e d łu g  d a n y c h  sp isu z w ie rz ą t 
g osp o d a rsk ich , p rzep ro w ad zo ne g o  
p rzez  C e n tra ln y  U rząd  S ta ty s ty ­
c z n y  p rz y  R adzie  M in is tró w  
ZS R R , p o g ło w ie  z w ie rz ą t gospo­
d a rs k ic h  w  k ra ju  do  1 p a ź d z ie rn i­
k a  1354 r. w z ro s ło  w p o ró w n a n iu  
ze stanem  na 1 p a ź d z ie rn ik a  1953 
ro k u  w  sposób n a s tę p u ją c y : k ró w  
— o 1.5 m ilio n a  s z tu k ; ca łego  p o ­
g ło w ia  b y d ła  — o 1,9 m ilio n a  
s z tu k ; t rz o d y  c h le w n e j — o 3.4 
m ilio n a  s z tu k ; o w ie c  — o 2,8 m i­
l io n a  s z tu k .
W ysunięte przez P artię  1 Rząd 

zadanie zagospodarowania odło­
gów i ziem nie upraw ianych 
znalazło ja k  najszerszy od­
dźw ięk wśród kołchoźników, 
pracow ników  ośrodków maszy­
no w o -trak torowych i sowcho- 
zów, wśród wszystkich ludzi 
pracy naszego k ra ju .

Według danych na dzień 5 
listopada, zaorano w całym 
kraju w kołchozach 1 sowcho- 
zach 17.430 tys. hektarów od­
łogów I złem nie uprawia­
nych, podczas gdy plan prze­
widywał 13 milionów hekta­
rów.
K om ite t C en tra lny  P a rtii i 

Rada M in is tró w  ZSRR są prze­
konane, że w  1958 roku obszary 
zasiewów na zagospodarowa­

nych odłogach i ziem iach nie 
upraw ianych wzrosną do 28— 30 
m ilionów  hektarów . T ak i przy­
rost obszaru zasiewów um ożli­
w ia przeprowadzanie dostaw i 
skupu zboża w  rozm iarach za­
pewniających ca łkow ite  zaspo­
ko jen ie  zapotrzebowania nasze­
go k ra ju  na p rodukty zbożowe, 
posiadanie niezbędnych pań-' 
stwowych rezerw zboża i  do­
statecznej ilości paszy dla  roz­
w ija ją ce j się hodowli.

R o ln ic tw o socjalistyczne do­
w iod ło  w praktyce, że przewyż­
sza każdą nie socjalistyczną fo r­
mę ro ln ic tw a , dzięxi czemu m o­
że w  ciągu kró tk iego czasu roz­
wiązać zadanie zaspokojenia 
stale rosnących potrzeb ludno­
ści k ra ju  w  zakresie a rtyku łó w  
ro ln iczych i zapewnienia k ra jo ­
w i obfitości tych produktów.

K om un ika t stw ierdza dale j, 
źe pierwsze w y n ik i wykonania 
uchw ał ‘ posiedzeń plenarnych 
KC K P ZR  wrześniowego, lu to - 
wo-marcowego i czerwcowego 
dowodzą, że ZSRR posiada 
wszystkie niezbędne środki, aby 
pom yśln ie wykonać postawione 
zadania.

Komitet Centralny KPZR I 
Rada Ministrów ZSRR są 
przekonane, że ogólnonarodo­
we zadanie zdecydowanego 
rozwoju rolnictwa zostanie w 
jak najkrótszym czasie po­
myślnie wykonane.

Na zdjęciu: studenci wydzia łu  sztuk plastycznych A nw y  w  plenerze. Od c h w i l i  p o w s ta n ia  
Chin ^ d o w y c h  umwersytet w  Amoy jest stale rozbudowywany. Zbudowano m. in  14 budyń,  

a 4 dalsze są w  budowie. _ .
__________  ___________________________ T o to  C A F

ków,

4 la ta  tem u przebyw ała w  
Budapeszcie polska delegacja 
handlow a z w iceprzewodniczą­
cym  PKPG  S. Jędrychow skim  
i  m in  handlu zagranicznego Ge- 
de na czele. W  w y n ik u  prze­
prowadzonych rozm ów między 
W ęgierską R epubliką Ludową i 
Polską Ludow ą została zawarta 
um owa handlow a na okres 4 
la t

Um owa przew idyw a ła  w ym ia 
nę a rty k u łó w  konsum cyjnych, 
maszyn, urządzeń przem ysło­
wych, surowców itd . Polska eks 
po rtu je  do W ęgier węgiel, koks, 
cynk, drzewo w  różnym  asorty­
mencie, wagony towarowe, sodę, 
chem ika lia  itd . W ęgry — maszy­
ny, apara ty  i  urządzenia, sprzęt 
m otoryzacyjny, a lum in iu m  itd .

W  te j c h w iji przebywa na 
Węgrzech polska delegacja han­

dlowa celem zawarcia nowej 
d ługo le tn ie j um owy handlowej.

Równocześnie w  tych  dniach 
m ija  3 la ta od ch w ili podpisa­
nia um owy hand low ej między 
Polską a NRD, skąd sprowa­
dzamy m. in . aparaty laborato­
ry jne , ins trum en ty  medyczne, 
s iln ik i spa linow e i  a rtyku ły  
chemiczne w  zam ian za węgiel 
i  Inne tow ary.

Na zdjęciu: Wagony m otorowe m a rk i  „G A N Z " ,  w  czasie ostatnie) „ toa le ty".  Pierwszy w a ­
gon tego typu otrzymała ostatn io D O KP w  Warszawie. Polska otrzyma w  br. większą ilość 
tych wagonów. Foto CAF

Wzrasta Kryzys polityczny w Bonn
B E R LIN . Jak w yn ika  z licz­

nych doniesień prasowych, o- 
s try  ferm ent w  bońskiej ko a li­
c ji rządowej na tie  sprawy u- 
k ładów  paryskich nie ty lk o  nie 
został dotąd zażegnany, lecz 
skom p likow a ł się w sku tek no­
wych wydarzeń, k tóre wyszły 
osta tn io na jaw . Protesty prze­
c iw ko  porozum ieniu w sprawie 
Zagłębia Saary wzm ogły się 
jeszcze bardzie j z chw ilą , gdy 
okazało się, że Mendes-France 
odm ów ił prowadzenia dalszych 
rozmów na ten temat. Z. d ru ­
gie j strony gw ałtow ne protesty 
w yw oła ła  wiadomość, że cale 
Niemcy w  razie zjednoczenia 
by łyby związane postanowie­
n iam i układów  paryskich. O p i­
nia publiczna w idz i w tym  prze­
kreślenie m ożliwości zjednocze­
nia  Niemiec.

'4r
Przeciwko porozumieniu w  

spraw ie Zagłębia Saary wystę­
pują nadal — pod naciskiem 
op in ii publicz.nej — stronn ictwa 
koa licyjne : Wolna Partia Demo­
kratyczna (FDP), tzw. Partia 
Niemiecka (DP) 1 stronn ictw o 
przesiedleńców (BHE). Oceniają 
one to  porozumienie jako plan 
oderwania Zagłębia Saary od 
Niemiec. Porozum ieniu temu, 
ja k  i w  ogóle układom  parys­
kim , przeciwstaw ia się ta k ­
że partia  socjaldemokratyczna

(SPD) znajdująca s!ę w  opozy­
c ji do rządu Adenauera.

Je
W czw artek 11 bm, m ia ła  roz­

począć się w  Bundestagu deba­
ta nad po lityką  zagraniczną, 
podczas k tó re j Adenauer m ia ł 
ziożyć oświadczenie w  spraw ie 
układów  paryskich. Jednakże w 
poniedziałek wieczorem nade­
szła nagła wiadomość z Bonn. 
że debata została odroczona. 
Świadczy to n iew ą tp liw ie  o ro­
snących trudnościach Adenaue­
ra. W kotach politycznych Bonn 
m ówią, że przeciwko porozu­
m ieniu w  spraw ie Zagłębia Sa­
ary wypowiedzieć się ma nawet 
k ilkunastu  posłów z. adenaue- 
row sk ie j CDU. Kanclerz boński 
chw yta się nowej zw łok i dia 
stłum ien ia opozycji w  łonie rzą­
du i parlamentu,

Z Niemiec zach. do NRD
(obsł. wl.) Minister dla spraw 

przesiedleńców Oberlaender 
przyznał w ub. tygodniu na Jed­
nym % zebrań, że liczba osób, 
które wracają z Niemiec za­
chodnich do NRD stale wzra­
sta. Według amerykańskiej a- 
gencji prasowej Oberlaender 
tłumaczy to tym, iż szczególnie 
wracają młodzi, ponieważ nie 
znajdują w Trlzonił możliwości 
nauki I przygotowania się do 
zawodu.

Sprawa przyjęcia Albanii i Bułgarii do UNESCO na porządku dziennym

Porażka USA w Radzie Gospodarczo-Społecznej ONZ
NOW Y JORK. 6 bm. wznowiła w Nowym Jorku obrady X V I I I  

sesja Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ. Główną sprawą roz­
patrywaną na sesji był wniosek Bułgarskiej Republiki Ludowej 
o przyjęcie je j do UNLSCO (organizacja NZ do spraw oświaty, 
nauki 1 kultury).

Przeciwko uchwaleniu rezolu­
c ji zalecającej przyjęcie B u łga rii 
do UNESCO w ys tąp ili delegaci 
USA i A n g lii.

D elegac i J u g o s ła w ii. A u s tra li i ,  
B e lg i i  ) P a k is ta n u  w y p o w ie d z ie li 
s ic  za w n io s k ie m  rzą d u  b u łg a r-

ł f i ę t f « /

s e n a i o r a m t
Osławionego am erykań­

skiego faszystę, senatora 
Mac C arthy ‘ego oczekuje 
w  am erykańsk im  senacie 
przeprawa między in nym i  
za to, że ub l iży ł generałowi 
arm ii  USA  — Zwickerow i.
W  związku z tym  Mac 
Carthy zwołał konferencję  
prasową, na k tó re j nazwał, 
obecną sesję senatu „ c y r -  
k i e m " oraz wystosował 
l is t do senatora Watkinsa  
(przewodniczącego komisji ,  
która postawiła  wniosek o 
udzielenie Mac Carthy 'e -  
m u nagany). W liście Mac  
Carthy żąda odwołania  
przez niego „ b y d l ę c y c h  
z a r z ą d z ę  ń ” ,

Ten soczysty język n ik o ­
go z kolegów Mac Car-  
th y ’ego nie zgorszył. Ba, 
tygodn ik  „ Newsweek"  u -  
spraw iedl iw ia jąc  „ łowcę  
czarownic"  podaje, że inny  
senator nazwał kogoś pu ­
blicznie „ s u k i n s y n e m "  
i  też m u to uszło na sucho.

Cóż, ostatecznie między  
swoim i można sobie po­
zwolić na trochę swobody... 
i  szczerości...

(embe)

»k iego , p o d k re ś la ją c  kon ieczność 
poszanow an ia  zasady u m o ż liw ie n ia  
w s z y s tk im  naro d o m  b ra n ia  u d z ia ­
łu  w p racach  te j  o rg a n iz a c ji. 
Rada 18 glosami (w  tym  

ZSRR, Czechosłowacji 1 Egiptu) 
przeciwko 6 (w tym  USA, A n ­
g lii,  F rancji i  T u rc ji) , przy

dwóch w strzym ujących się od 
głosu uchw a liła  rezolucję, w  
k tó re j zaleca się powiadom ić 
UNESCO, iż Rada Gospodarczo* 
Społeczna nie ma zastrzeżeń 
przeciwko przyjęciu B u łga rii w  
poczet członków te j organizacji. 

Następnie 13 głosami przy 5 
w strzym ujących się (w  tym  A n­
glia i T urc ja ) Rada uchw a liła  
umieszczenie na porządku dzien­
nym sprawy przyjęcia  A lb a n ii 
do UNESCO,

Sztandar
m łodych

Iiohry przykład nadodrzansluej stolicy

Sportowa niedziela we Wrocławiu

PR O G R A M
R A D IO W A

n a  d z ie ń  10 l is to p a d a  1954 r .  

(Ś R O D A )

P ro g ra m  I  —  n a  f a l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  5.55, 1S.25, W ia ­
dom ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.10,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00. *

S.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a , 5.48 G im n a s ty k a , 6.15 
„ Z  p io s e n k ą  d o  p ra c y " .  6.33 
K a le n d a rz  ra d io w y , 8.40 D la  
w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li,
7.15 „S w o js k ie  m e lo d ie " ,  7.45 
M u z y k a , 9.00 „w w a w e ls k im  
g ro d z ie  1 w  C z a m o le s lu "  — 
s łu c h o w is k o  H . O tto , 9.30 K o n ­
c e r t s o lis tó w , 10.05 P io s e n k i, 
10.20 P o ls k a  m u z y k a  k a m e ra l­
na, 10.50 S k rz y n k a  O gó lna  PR,
11.00 D la  k la s  I  1 I I ,  11.25 P rz e ­
g lą d  p ra s y  s to łe c z n e j, 11.30 
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 12 10 
M e lo d ie  lo d o w e  ró ż n y c h  n a ro ­
d ów . 12.45 A u d y c ja  d la  wsd,
13.00 P rz e rw a , 15,30 „ B łę k i tn a  
s z ta fe ta " , 16.05 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 17.00 P o g ad a nka ,
17.15 „Z e  ś p ie w n ik ó w  M o n iu ­
s z k i" ,  17.30 G ra  S e k s te t PR,
13.00 P o ls k ie  p le ś n i m ło d z ie ż o ­
w e, 18.20 „O b e rż a  p o d  g rz y b ­
k ie m " ,  18.50 K o n c e r t  życzeń, 
19.50 A u d y c ja  d la  w s i, 20.40 
„S ło w n ic z e k  m u z y c z n y " .  2110 
K o n c e r t  c h o p in o w s k i, 21.40 
„ T r u p  w  o b ło k a c h "  —  o po w . 
M . T w a łn a , 22.00 R a d io w y  k u rs  
ję z y k a  ro s y js k ie g o  — le k c ja  7, 
22.20 W ę g ie rs k a  m u z y k a  ta n e ­
czna.

P rogram  n  —  n a  fa li 367 m .

P ro g ra m  d n ia  5.28, 13.05,
W ia do m o śc i 6.00, 7.00, 7.40, 14.00, 
18.15, 21.30, 23.55.

O d  5.35 d o  7.45 tra n s m is ja  z 
P r. X, 7.45 P rz e rw a , 13.10 „ K o ­
r o n k i "  —  o p o w . J . D o b r ia k o -  
w a. 13.30 „ K o r d ia n "  —  fra g m . 
d ra m . J .  S ło w a c k ie g o , 14.10 
D la  k la s  H I  1 IV ,  14,30 K o n c e r t  
s o lis tó w , 15.50 A u d y c ja  a k tu a l­
na , 16.00 K o n c e r t  p o p o łu d n io ­
w y , 17.00 „ Z  ż y d a  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o " , 17.30 „ N a  w a r­
sza w s k ie j f a l i " ,  18.00 „ Z e  s p o r­
t u " ,  18.20 „ A rc y d z ie ła  m u z y k i 
fo r te p ia n o w e j" ,  18.50 R a d io w y  
p o ra d n ik  J ę z y k o w y , 19.00 M u ­
z y k a  1 a k tu a ln o ś c i. 19.25 A u d y ­
c ja  o  ks iążce , 19.45 K o n c e r t  z 
o k a z ji  M ię d z y n a ro d o w e g o  D n i i  
M ło d z ie ż y , 20.15 J . M a k la k le -  
w ie z : fra g m . z b a le tu  „ Z ło ta  
k a c z k a " , 20.40 R e p o rta ż  l ite ra c ­
k i ,  21.00 M u z y k a  ta n e czna , 21.45 
W ia d o m o ś c i s p o rto w e , 22.00 
K o n c e r t  p o ls k ie j m u z y k i ope­
ro w e j,  23.00 A , S k r ia b in  —  
S y m fo n ia  in .

S zcze g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza  ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t" .

P o ls k ie  R a d io  zas trzega  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .
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Świetlicom I zespołom artystycznym z pomocą w kampanii przedwyborczej ( I )

Dobry człowiek 
Z

Jest u  nas 5 św ietlic  gm in n ych , M ó r©  ba rd zo  dobry© p ra c u ją . 
N atom iast w  15 św ietlicach  g ro m a d zk ic h , w okó ł k tó ryc h  skup 'a  
slą w le la  o fia rn e j I pe łn ej zapa łu  m łodzieży  p raca  Idzie  s łab ie j. 
P rzy c zy n ą  są trudn ości z doborem  w (aściweqo I aktualnego  m a­
te r ia łu  d la  zespołów  a rty s ty czn yc h .

Naszą g ro m a d zk ą  św ietlicą  w  G utow ie, q m in a  Sobótka, pow. 
O strów  W lkp . z a o p a tru je  w  teksty  po ra d n ia  TPPR  w P o z n a n iu ,  
ale  p rzy s y ła  je zaw sze za  późno. Dotychczas nie m am y leszcze 
żadnych  tekstów  p iosenek, w ie rs zy , skeczów  itp. zw iązanych  
z  w y b o ra m i do ra d  n arodo w ych . O baw iam y się, te  o trzy m a m y  
je  pod koniec g ru d n ia .

P roszę  o s zyb ką  pomoc w  te j sp raw ie .

FROSZCZAK TADEUSZ

Ponieważ podobnych sygnałów otrzymujemy sporo, rozpo­
czynamy dziś druk materiałów śwtetticowych, jakie mogą być 
wykorzystane przez świetlice i zespoły artystyczne w pracy 
przedwyborczej. Dalsze materiały zamieścimy w najbliższych 
numerach.

ANDRZEJ BRAUN

Poseł chłopski przemawia za Konstytucją
„.Pan przodownik zebrał wpół wodze, 
aż zazgrzytał kontowi munsztuk, 
krzycząc: Bić w pysk tych, co na drodze!
On był mistrzem swojego kunsztu—

Płazem szabli ciął mnie przez twarz, 
że krw i szmata spłynie na szyję—
Uchwyciłem drania za płaszcz:
—  Obywatela, chłopa bijesz!—

Obywatel? Ty ścierwo chamskie, 
ty pod konia mojego gnój—
A porządek kto burzy w państwie?
Gnić cl w Hurmie — paragraf tw ó j!-

— Gospodarza wolnego bijesz!—
Skandowały szeregi nasze.
A już pluton luf z jeżył szyje 
I zaktębił się, aby natrzeć.

Obok blady żołnierz zapłakał, 
lecz, tchórz, ścisnął kolbę I strzelił.
„Państwo — glosll rządowy plakat -w 
wspólnym dobrem obywateli—“

Konstytucja — przerwał na chwilę —  
przemówiła we wsi Łapanów.
Tyle oto chłop miał, ot tyle
praw I swobód w tym państwie panów.

Tak przemawia! z poselskiej lawy 
chłop o twarzy Jak dębu kora.
Stówa ciężkie zaczęły dławić,
Jak cień wstało zapiekłe wczoraj.

A wokoło pod szklanym dachem 
przetrząsała wspomnienia cisza. 
Jakbyś serca rozkuwał blachę 
I pleśń młodych z ulic posłyszał.

Nasze prawa, nasze ustawy 
to kość z kości, krew z, naszej k rw i  
W Polsce Ludowej władza należy 
do ludu pracy miast 1 wsi—

TA CO do mnie mają 
i pretensję, proszę oby­
wateli? Za to, że każ­

demu wszystko załatwię, 
każdemu dogodzę? Taki 
już jestem ludzki człowiek, 
chociaż sołtys.

Przychodzi do mnie, na 
przykład, Kłonica, ł prosi 
żeby go zwolnić od pomo­
cy sąsiedzkiej, bo mu się 
wszyscy parobcy rozcho­
rowali l  nie ma kogo po­
siać- No to czemu miałem 
nie zwolnić?

Aibo taki Grzelczak. 
Męczy się chłopina na 30 
hektarach, jeszcze mu po­
datki nakładają. 7. 30 hek­
tarami to tyle kłopotu, co 
z gradoblctem. Więc mu 
dałem zaświadczenie, że 
gradobicie go zniszczyło. 
Niech mu podatki, obniżą.

Grzelczak, biedaczysko, 
siłę najemną musi zatrud­
niać i  jeszcze dniówki pła­
cić. Jak takiemu krzywdę 
robić? Pomagać trzeba! 
Niech chłopina maszyny 
z POM-u dostanie, to sita 
najemna mniej się napra­
cuje.

Przyszły nawozy sztucz­
ne do GS-u. Zaraz mówię 
do magazyniera:

—  Po co masz sobie, 
biedaku, roboty dodawać 
z rozważaniem? Temu tro­
chę, tamtemu trochę... 
Jeszcze się na wadze oszu­
kasz l  będziesz musiał do­
kładać z własnej kieszeni... 
Lepiej Ia clę z kłopotu 
wybawię: sprzedaj mnie 
wszystko.

—  I  wybawiłem go, że­
by się biedak nie męczył.

Taki już jestem, że pa­
trzę tylko, komu by tu

ulżyć. Zauważyłem, daj­
my na to, bratanka Kło­
nicy, jak w nocy kloce 
drzewa z lasu wiezie. Noc 
ciemna, myślę, jeszcze co 
s<e stanie, nie Jaj Róże.

Szkaptna nogę może sobie 
złamać, obładowana taki­
m i ciężarami. Więc kiedy 
przejeżdżał obok mojej 
chałupy, zatrzymuję go t 
mówię:

—■ Zrzuć ml tu ta j parę
klocy na podwórko, bo cl 
za ciężko...

Słowa nie powiedział, 
tytko zrzucił, bo rozumiał, 
że mu chciałem ulżyć.

Strasznie ml się robi jak 
widzę cudze nieszczęście. 
Kiedy agitowałem chłopów 
za dostawą zboża, Stasiak 
powiada:

—  Oddałbym, ale ml się 
cokolwieczek ziarno zawal­
czyło... I Izy miał w 
oczach, kiedy to mówił. A 
ja nie mogę patrzeć na 
Izy Dla mnie człowiek 
ważniejszy niż jakieś tam 
wołki zbożowe. Kazałem 
mu takie zboże zawieźć 
jakie ma i  niech już nie 
plącze.

Albo Kolas, co nigdy

szarwarku nie odrabiał. 
Strasznie go z tego powo­
du sumienie gryzło. A jak 
go sumienie gryzło, to so­
bie popijał. Zaprosił mnie 
na imieniny. Długo myśla­
łem. co mu zawieźć w 
prezencie. Przypomniałem 
sobie te szarwarkt, co bie­
daczynie tak dokuczały /  

wymyśliłem. Dałem mu w 
prezencie kw ity  za odro­
bione szarwarkl za cały 
rok. Niech się cieszy t 
niech go już nie gryzie 
sumienie.

Bo ja serce mam współ­
czujące- Nawet dla zwie­
rząt. Jak mi Bajdura po­
wiedział, te  krowa mu 
zdechła, to musiałem aż 
wypić kieliszek ze zmart­
wienia. No l  zaświadczę 
nie o tej zdechłej krowie 
m.u wystawiłem. Czemu 
nie? Dla jakichś władz by­
ło potrzebne. Potem, kiedy 
krowę żywą na polu zoba­
czyłem, bardzo się ucie­
szyłem, źe zmartwych­
wstała.

No l  co powiecie ludzie 
kochani na to, te ja mam 
takie serce współczujące, 
a na przewodntczącego 
gromadzkiej rady mają 
wybrać Frąckowiaka,

Tego samego, co io jako 
prezes GS-u nie chce ml 
przydzielić paru metrów 
ziarna dla mojego dziadka 
biedaczyny, któremu się 
zmarło przed rokiem.

I  taki ma się troszczyć 
o ludzi.

JANUSZ OSĘKA

W R O C ŁA W  (k o r . w l.) 5 tys . w i­
d zów  z a p e łn iło  w  n ie d z ie lę  7 bm. 
s ta d io n  w ro c ła w s k i, a b y  o b se rw o ­
w ać  zo rg a n izo w a n e  p rzez  ZW  
Z M P , W R Z Z  1 W K K F  le k k o a tle ­
tyczn e  z a w o d y  o  m is trz o s tw o  
m ias ta  W ro c ła w ia , u rząd zo n e  na 
cześć I I  Z ja z d u  Z M P  l  w y b o ró w  
d o  ra d  n a ro d o w y c h .

O godz. 11 c z w ó rk a m i w chodzą  
na  s ta d io n  z a w o d n ic y . W śród  n ich  
w id z im y  m is trz a  P o ls k i w  rzuc ie  
m io te m  R u ta , re k o rd z is tę  w
b iegach  p rzez p lo tk i  B u g a lę , zna­
nego  z a w o d n ik a  Iw a ń s k ie g o : m a ­
sz e ru je  C la ch ó w n a , M trm ic k a  1 
w ie lu  In n y c h .

Z a w o d n ik ó w  p o w ita ł,  o tw ie ra ją c  
m is trz o s tw a , p rz e d s ta w ic ie l Z a ­
rz ą d u  W o je w ó d z k ie g o  Z M P  to w . 
Jó ze f S ik o r * .

G ro m k o  z a b ra n ia ły  s tów a  h y m ­
n u  m ło d z ie ż y  d e m o k ra ty c z n e j
ś w ia t* .

Z a w o d y  rozpoczę te . N *  m e c ie  
j w id z im y  B u g a lę  i  K a rd a s * . W y 
i s trz a ł z  p is to le tu .. . R ozpoczą ł się

1 b ie g  na 110 m  przez p ię tk i.  W z ra ­
sta n ap ię c ie , p od n iece n ie  s p o rto ­
w e o g a rn ia  p u b liczno ść . Jeszcze 
c h w ila . ..  W id ać  Jak B u g a la  1 K a r -  
das w a łcza  o p ie i-w szeństw o . M e ­
ta. s to p e ry  sę dz io w sk ie  pokaza­
ły  czas 15.3 sek... C zy j?  „E d w a rd  
B uga la  z K o le ja rz a  — W ro c ła w  
— z a b rz m ia ły  m e g a fo n y  — zdo­
b y ł p ie rw sze  m ie js c e " . K a rd a s  z 
C W K S  — W arszaw a p rz y b y ł w  
czasie  15,8 sek.

w  28 k o n k u re n c ja c h , k tó re  o d ­
b y ły  s ię  w  n ie d z ie lę  na  w ro c ła w ­
s k im  s ta d io n ie  w z ię ło  u d z ia ł p o ­
nad 70 z a w o d n ik ó w . D o p ię k n y c h  
w y n ik ó w  te j  le k k o a tle ty c z n e j n ie ­
d z ie l) s to l ic y  n a d o d rz a ń s k le j, n a ­
leży  w y n ik  G ro n o w s k ie g o  z w ro ­
c ła w s k ie j G w a rd ii ,  k tó r y  u s ta n o ­
w i ł  n o w y  re k o rd  J u n io ró w  P o ls k i 
w  s k o k u  o  ty c z e  3,77 m . R ów n ie ż  
ła d n ie  p op isa ł s ię  na  to ra c h  s ta ­
d io n u  w ro c ła w s k ie g o  Iw a ń s k i 
u z y s k u ją c  w  s k o k u  w  d a l 7,02 m .

W ro c ła w  d łu g o  n ie  za p o m n i te j 
s p o rto w e j n ie d z ie li.

T . F .

Sportowcy realizują zobowiązania przedzjazdowe
Z  k ó ł a p o rto w y c h  w o j. szoze- 

s f iń s k ie g o  p ły n *  m e ld u n k i o rea­
l iz a c ji  zobow iązań  pod lę ty c h  d la  

s uczczen ia  I I  . Z ja z d u  Z M P ,

M . In . c z ło n k o w ie  s e k c ji k a ja ­
k o w e j . .U n i i"  w  S zczecin ie  o d ­
re m o n to w a li 1 p o g łę b il i z im o w y  
basen tre n in g o w y , a ich  ko le d zy  
z  W łó k n ia rz a  w o ln e  g o d z in y  od 
p ra c y  pośw ię ca ją  na re m o n t lo 
k a łu  na p rz y s ta n i, gdz ie  z n a ld z ie  
pom ieszczen ie  ś w ie tlic a  ł  b ib l io ­
teka .

Konsekwentnie realizuje zobo­
wiązania młodzież szkól zawodo­
wych. Członkowie kola sportowe­

go „ Z r y w "  p rz y  T e c h n ik u m  B u ­
d o w la n y m  z d o b y li d o d a tk o w o  40 
o dznak SPO i 60 k las  s p o rto w y c h . 
P onad to  200 s p o rto w c ó w  tego k o ła  
p rzez  d w ie  n ie d z ie le  p ra c o w a ło  
p rzy  w y k o p k a c h  w  PGR S to b n o  
1 D ob ra  w  pow  szczec ińsk im .

W ie le  ce n n ych  zobow iązań  go­
sp od a rczych  z re a liz o w a li c z ło n k o ­
w ie  L Z S . D w a j tra k to rz y ś c i z  
LZ S  p rz y  PGR S w leczno  w  pow . 
K a m ie ń  z a o ra li na zaoszczędzo­
n y m  p a liw ie  p ra w ie  5 ha z ie m i. 
In n i c z ło n k o w ie  tego LZ S  w spó l­
n ie  z k ie ro w n ik ie m  m ie js c o w e j 
s z k o ły  z o rg a n iz o w a li 15 o sob o w y 
c h ó r.

W  S zczecin ie  o d b y ł s ię  c z w ó r- 
mecs p iłk a rs k i  J u n io ró w , zo rga  
n ito w a n y  p rz e *  S e k c ję  P itk i N oż­
n e j G K K F  w  c e lu  u zu p e łn ie n ia  
k a d ry  p iłk a rs k ie j  J u n io ró w .

N a jlepszą  d ru ż y n *  o k a z a ł*  u lę 
re p re z e n ta c ja  G dańska , k tó re j za-

Ciwórmecz piłkarski Juniorów
w o d n ic y  w y k a z a li d o b re  w y s z k o ­
le n ie  te ch n iczn e  1 p rz y g o to w a n ie  
k o n d y c y  Ine. G d ańsk p o k o n a ł 
Szczecin 11 — 5:2 (1:1) o raz  Szcze­
c in  I  — 6:4 (3:0). S zczecin  1 w y ­
g ra ł z Bydgoszczą 3:2 (0:2), a
Szczecin  U  z w y c ię ż y ! B ydgoszcz 
4:1 (3:0).

Turniej szachowy w Belgradzie
B E L G R A D . W 15 ru n d z ie  m ię - " 

d zyń  ś rodow ego  tu rn ie ju  szacha 
w ego  w  B e lg ra d z ie  P o rre ca  (W ło ­
c h y ) p rz e g ra ł z C zerniakiem  
( Iz ra e l) , N le v e rg e lt (S z w a jc a ria ) z 
Iw ko w em  (Ju g o s ła w ia ), a Rabar 
7. D żnraszew lczem  (o b a j J u g o s ła ­
w ia ).

R em isow o  z a k o ń c z y ły  s ię  p a r t ia :
M a ta n o w łc s  — M ilic z ,  T r t fu n o w le *
— G llg o r lc a , P lre  — K a rak la lcz .

(w szyscy  J u g o s ła w ia ), Petrosjan

(ZSR R ) — P i ln ik  (A rg e n ty n a )  
W adę (A n g lia )  — Janoszew lca  
(J u go s ła w ia ) I B ro n sz te ln  (ZSR R ) 
B areza (W ę g ry ). S p o tk a n ie  Joppen  
(N ie m c y  zach.) — N e d e lk o w ic *  
(J u go s ła w ia ) od łożono .

W  d o g ry w k a c h  p a r t it  z  14 r u n ­
d y  C ze rn ia k  ( Iz ra e l)  w y g ra ł a 
G llg o r lc z e m  (Ju go s ła w ia ). T r l fu n o -  
w lez (J u go s ła w ia ) z N le y e rg r lH  ra 
(S zw a jca ria ), K a ra k la lc z  z Ja no - 
szew lczem  (oba j Ju go s ła w ia ).

'Wb-'1** -W*-©k--**7 W* "V * ► ^ -4%, XJ*."4*. n*e

W t/tot
In w a z ją , In s p iro w a n ą  p rz e z  
S ta n y  Z je dn o czo ne .

PRZEGLĄD PRASY ZACHODNIE}
„ T rz e j am erykańscy  żo łn ie­

rze  odm ów ili z e p la ty  w res tau ­
ra c ji, pobdl k e ln e ra , a potem  
członka  Iz m lrs k le j ra d y  m ie j­
sk ie j, k tó ry  a te ra ł się zapo­
biec da lsze j a w anturze .

Żo łn ierze  zostali usunięci *  
re s ta u ra c ji do p ie ro  po p rz y ­
byc iu  dużego od dzia łu  po li­
c ji" .

„D e m o k ra t  I z m lr "  —  T u rc ja
„S praw dzo no , że 89,2 proc. 

k ra w a tó w , na k tó ryc h  w ie ­
szali się g le łd z ia rze  w czasie  
k ry z y s u  gospodarczego w ro ­
ku  1929, pochodziło  z firm y  
H ew ings I Hellis. D ozorca, k tó ­
ry  zn a la z ł jednego z takich  
sam obólców  nie o d c ą t zw łok, 
nie m ogąc zdecydow ać się na 
zn iszczen ie  tak  znakom itego  
J e d w a b i“

O g łusze n ie  f i r m y  H e w in g s  
and  H e llis  w „B o s to n  T ra -
w e l le r ' '.
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„M am  nadzie ję , t e  n lę  do ży­
ję dn ie , k iedy  do O N I p rz y j­
dzie  m ałe  państwo z prośbą o 
obronę p rze d  napaścią I zo­
stanie p rzy w ita n e  o k rzyk iem :  
„N ie  spieszy się!"

Z p rz e m ó w ie n ia  a m e ry ­
k a ń s k ie g o  p rz e d s ta w ic ie la  
w , ONZ L o r lg e 'a  w y g ło s z o ­
n eg o  na d w a  d n i  p rz e d  n ie ­
d o p u s z c z e n ie m  d o  g ło su  
G w a te m a li z w ra c a ją c e j s ię  
*  p ro ś b ą  o o b ro n ę  p rz e d O p ra c o w a ł Z. N O W A K
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